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znakiem ruchu masowego
V  K o n g r e s  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  w  P o lsc e

D zisiaj i ju tro  ohradow ać będzie 
■w W arszaw ie V Kongres Związków  
Zawodowych. K om isja C entralna w 
swym bardzo dokładnym , bardzo ja­
sno i p rzejrzyście  opracow anym  sp ra­
wozdaniu p rzedstaw ia s tan  faktyczny 
te j najbardziej m asow ej form y ruchu 
robotniczego w Polsce.
’ D w adzieścia trzy  związki t, zw. 

centralne  i pięć „ lokalnych“ skupiły 
się dokoła Kom isji C en tra lne j; ogól­
na  liczba oddziałów  wynosi 1-279, li­
czba zorganizowanych  robotnic i ro ­
botników —  214.333. P ierw sze m iej­
sca za jm ują  kolejarze  (ZZK.— 42.291 
członków  i Zw. M aszynistów  — 7.630 
członków), robotnicy rolni (39-593 
członków ), górnicy (16.934 człon­
ków), w łókniarze  (13.979 członków), 
pracow nicy in sty tu cy j użyteczności
Publicznej (14.339 członków) i t. d.

**
*

C yfry m ają  zaw sze  swój sens ilo­
ściowy, m iew ają  n iekiedy  swoisty, 
odrębny sens jakościow y. Tak jest 
w łaśnie w tym  wyp:adku- Bo chodzi 
nie ty lko  o to, że

214.333 ludzi 
w okresie bezrobocia i ,„półbezrobo- 
cia", w la tach  katastro fy  gospodar­
czej pozostało w szeregach  wbrew 
Wszelkim trudnościom  i przeszkodom  
tego rodzaju ; na  p lan  pierw szy w y­
stęp u je  coś innego; ci ludzie reprezen 
tu ją  w artość

charakterów; 
to  są ludzie, k tó rzy  p rzetrzym ali i 
w ytrzym ali wiele innych rzeczy  poza 
skutkam i kryzysu gospodarczego, Nie 
sposób w ynaleźć bardziej szlachetnej 
postaci elity, e lity  bez cudzysłow u, 
niż ta  w arstw a robotnicza, k tóra po­
została  w ierna sz tan d aro m  czerw o­
nym  w w arunkach równie trudnych 
pod względem  społeczno - gospodar 
czym, jak i pod względem m oralno - 
politycznym .

ł**
K lasa robotnicza Polski jest rozbi­

ta  organizacyjnie w znaczeniu n ie ja ­
ko  podw ójnym ; z jednej strony istn ie­
ją  tradycy jne  kierunki ruchu robotni­
czego, obce ideologji naszej (komu­
nizm, N arodow a P a r tja  Robotnicza, 
C hrześcijańska D em okracja), z d ru ­
giej zaś — pow stały  kierunki sztu ­
czne, uprzyw ilejow ane  (ZZZ. i g ru­
p a  Jaw orow skiego), w gruncie rzeczy 
bezideow e, naw ołujące form alnie do 
..jednolitego frontu  robotniczego”, 
rozb ija jące  faktycznie p ro le ta r ia t od 
Wewnątrz p rzez sam  fak t swego ist­
nienia, pom ija jąc  już przeróżne aż 
n ad to  znane „m etody” adm in istracy j­
ne. K lasow y ruch zaw odow y  w y ra­

sta  z tego i sztucznego i tradycyjnego 
jednocześnie chaosu, w yrasta, jako 
ruch  określony i szczery ideowo, ja ­
ko ruch, sym bolizujący dzisiaj za ra ­
zem charakter i męską odwagę cy ­
wilną  p ro le ta rja lu  polskiego i całego 
p ro le ta rja tu  w Polsce.

R zeczyw iste  w p ływ y  klasowych 
związków zawodowych sięgają głę­

biej i dalej, niż sądzi w iele osób cho­
ciażby z pośród kierow ników  Z. Z. Z., 
czy naw et z pośród inspektorów  p ra ­
cy. Owych 214.333 ludzi —  to  ogni­
sko, prom ieniujące na różne strony. 
I obrady V Kongresu  budzą za in te­
resow anie nie tylko tysięcy, o p łaca ją ­
cych w kładki członkowskie. M y —  
Polska Partja  Socjalistyczna  —  w ita­
m y Kongres ze szczególną serdeczno

Arbitraż przymusowy
w przemyśle i w handlu

Dnia 28 b. m. zostało ogłoszone i we- j wym, który ujawni wiadomość, powzię- 
j r' tę z tytułu siwego ucaestnictwa w pra­

cach komisji, podlega karze aresztu do 
4-ch miesięcy i grzywny, lub jednej z 
tych kar. Jeżeli ujawnienie wiadomoś­
ci nastąpi z chęci zysku albo ma na ce­
lu świadome szkodzenie interes im ma­
jątkowym osób lu t przedsiębiorstw, 
sprawca podlega karze więzienia do je­
dnego roku i grzywny. (PRESS),

szło w życie rozporządzenie Prezyctsn 
ta o NADZWYCZAJNYCH KOMI­
SJACH ROZJEMCZYCH do załatwia­
nia zatargów zbiorowych pomiędzy pra­
codawcami a pracownikami w przemy­
śle i handlu. Rozporządzenie postana­
wia, iż na wniosek ministra opieki spo­
łecznej Rada Ministrów może poddać 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej roz­
strzygnięcie zatargu, KTÓREGO NIE 
MOŻNA ZLIKWIDOWAĆ POLUBO­
WNIE, A KTÓRY ZAGRAŻA OGÓL­
NO - PAŃSTWOWYM INTERESOM 
GOSPODARCZYM.

Nadzwyczajną komisję rozjemczą po­
wołuje minister opieki społeczne*), a o- 
rzeczenie jej nabiera mocy prawnej, je­
żeli jest przyjęte przez uczestników za­
targu lub JEŻELI MINISTER OPIEKI 
SPOŁECZNEJ ZATWIERDZI JEJ O- 
RZECZENIE. Orzeczenie komisji roz­
jemczej wydawane jest na czas określo­
ny. Nadzwyczajna komisja rozjemcza 
składa się z przewodniczącego, wyzna­
czonego praez ministra opieki społecz­
nej, członka, wyznaczonego przez mini­
stra sprawiedliwości, członka wyzna­
czonego przez ministra właściwego ze 
względu na gałąź pracy, objętą zatar­
giem, oraz z ławników, powołanych 
przez przewodniczącego komisji w rów­
nej liczbie z pośród ceób, zgłoszonych 
przez przedstawicieli pracodawców i 
pracowników,

W razie uchylenia się stron od dele­
gowania ławników lub uchylenia się 
ławników od udziału w obradach, nad­
zwyczajna komisja rozjemcza orzeka w 
składzie trzech członków, wyznaczo­
nych przez ministrów.

Rozporządzenie wprowadza SURO­
WE KARY na członków komisji rozjem 
czej za ujawnienie wiadomości o pra­
cach komisji. Członek nadzwyczajnej 
komisji rozjemczej lub rzeczoznawca, 
nie będący funkcjonariuszem państwo-

*

„Zbrodnie międzynarodowego faszyzmu”
Odczyt zbiorowy pod tym ty tu łem

odbędzie się dziś o  g. 4 pp.  w  sali Tow. Hygjenicznego (Warszawa, Ka­
rowa 31).

Przemawiają: mec. BARCIKOWSKI, tow. K. CZAPIŃSKI, Z. DUBNO- 
- ERLICH, tow. W ł. WEYCHERT - SZYMANOWSKA.

Organizują odczyt:
Tow. Klubów Kobiet Pracujących. Liga Obrony Praw Człowieka i Oby* 

^atela , Polskie Stow. Etyczne, Polski Zw. Myśli Wolnej.

lO O O  s z y l in g ó w  
za obrazą Mussoliniego

Policja wiedeńska skazała na drodze 
administracyjnej naczelnego redaktora 
„Arbeiter Żeitung” tow Pollacka r.a 
1COO szylingów za ,,obrazę” Mussolkiie 
go w jednym z  artykułów gazety.

Od kary tej niema odwołania.
Tak oto Dollfuss /.'-/sługuje się Mus- 

soiiniemu za poparcie jego „silnych” 
rządów.

ścią, z uczuciem, że p rzynależn i je ­
steśm y w łaściw ie do niego wszyscy- 
Problem  stosunku w zajem nego  zw ią­
zków zawodowych i socjalistycznej 
partjii rozwiązaliśm y w Polsce już od­
da wna; oparliśm y to rozw iązanie na 
trzech zasadach:

1) istotna sam odzielność  obydwu 
głównych form ruchu robotniczego;

2) wspólność idei, poglądów i ta k ­
tyki,

3) całkow ite w zajem ne zaufanie.
Droga, na k tó rą weszliśm y razem

p rzed  laty , okazała  się drogą jedyn.e 
słuszną i jedynie rozumną.

* *

D Js ia j  w itam y V Kongres stw ier­
dzeniem  głębokiej naszej w iary w

nieuniknione zw ycięstw o Socjalizmu', 
his to r ja  w yznaczyła p ro lita r ja to w i 
inną nieco rolę w epoce przełom u, 
niż przypuszczano daw niej; iobotni* 
cy nie są jedyną  s iłą  rew olucyjną 
św iata; są  natom iast przednią  strażą , 
są żelazną gw ardją  tych mil jonów 
w mieście i na wsi, k tó re  kapitalizm  
zepchnął na  samo dno nędzy które 
fa szyzm  w yzyskuje d la w łasnych ce­
lów, a  k tó re  m u s/ą  pow stać wszystkie 
razem , by ocalić cyw ilizację i wol­
ność, by zbudować nowy ład  społe­
czny.

J e s t  to najdum niejsza  rola, jaka 
mogła p rzypaść kom ukolwiek w u- 
dziale

M ieczysław  N iedziałkow ski.

Porządek, d z ie n n y
V Kongresu Związków Zawodowych

1) Ukonstytuowanie się Kongresu.
2) Sprawozdania Komisji Centralnej • 

Komisji Rewizyjnej.
3) Walka z faszyzmem.
4) Społeczno - polityczne żądania kla­

sy robotniczej.

5) Plan gospodarczy.
6) Działalność oświatowo - kulturalna 

na terenie Związków Zawodowych.
7) Wybory. *
8) Wolne wnioski.

Z w o ła n ie  sesji
S e jm u  i Senatu

Dnia 28 października przed połud­
niem przybył do gmachu Sejmu szef biu­
ra prawnego prezydjum Rady Ministrów 
radca Paczóski i wręczył pp. marszał­
kom Sejmu i Senatu zarządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej o zwołaniu sesji 
zwyczanej Sejmu i Senatu. Zarządzenia 
te brzmią:

„Na podstawie art. 25 (37) konstytu­
cji zwołuję Sejm (Senat) do miasta sto­
łecznego Warszawy na sesję zwyczajną 
od dnia 31 października 1933 r. 

Warszawa, dnia 26 października 1983.

Prezydent Rzeczypospolitej
(—) I. Mośeieki

Prezes Rady Ministrów
(— ) J. Jędrzejew ic>. 

* *

Czy sesja będzie z punktu odroczona, 
czy też nie — trudno w tej chwili po­
wiedzieć. Podobno ma się odbyć posie­
dzenie w dn. 3 listopada i p. premier 
Jędrzejewicz ma wygłosić mowę; póź­
niej odbyłaby się jednodniowa dyskusja, 
a później nastąpiłoby odroczenie. Zoba­
czymy. .

C

W y s z ła  z d r u K u
K S IĘ G A  JU BILE U S Z O W A

POLSKIEJ PĄRTJI SO CJALISTYCZNEJ  
1 8 9 2 — 1 9 3 2

Wielki tom dużej 8° w dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 ilustracyj.
Księgę poprzedza przedmowa A ndrzeja  Struga. Na tekst składają się następujące przyczynki:

Adam Próchnik: Początki socjalizmu 
polskiego.

Leon W asilewski: P. P. S. w pierw­
szym okresie sw ego rozwoju 
1892 —  1903.

Jan Krzesławski: P. P. S. od roku 
1904 do wybuchu wojny św iato­
wej.

M ieczysław Niedziałkowski: P. P. S.
w  latach 1914 — 1918.

Zygmunt Zaremba: P. P. S. w Pol­
sce Niepodległej 1918 — 1932.

K. R. Żywicki: Działalność ośw iato­
wa 1880 — 1918.

Eugenjusz Ajnenkiel: Łódź —  po-

Jan Żerkowski: P. P. S. a ruch spół­
dzielczy.

Kazimierz Ostoja: Kolejarze pod
sztandarami socjalizmu.

Listy prześladowanych, więzionych, 
skazanych, straconych i poległych  
członków P. P. S.chodnia socjalizmu polskiego,

Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w drodze organizacyjnej —  Zł. 5, w handlu księgarskim —  
zł. 8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym— zł. 12

Księgę można nabyć w administracji „Robotnika", w Księgarni Robotniczej, ul. Czerwonego Krzyża 20' 
oraz w drodze kolportażu organizacyjnego w Komitetach Dzielnicowych i w  Radzie Warszawskiego rlułca Czerwo­
nego Harcerstwa, Czerwonego Krzyża 20, pokój 63.

•W**

Dziś o godz. 10 r. w sali teatralnej Z. Z. K. w Warszawie przy ul. Czerwonego Krzyża 20 
rozpoczynają się obrady

V Kongresu Z w i ą z k ó w  Z a wo d o wy c h  w Polsce



Str. 2 „ROBOTNIK”, niedziela, 29 pafdztera.

Dzień 14 września 1930 r. w Warszawie
przed Sądem Apelacyjnym
Drugi dzieli rozprawy

Wyrok bądzie ogłoszony futro o g. 1 pp.
Zapowiedziane przemówienia stron ścią­

gnęły wczoraj jeszcze liczniejszą publicz­
ność do Sądu, niż w dniu poprzednim tak, 
iż już przed 9-tą kuluary sądowe zapełniły 
się tymi, którzy z niecierpliwością oczeki­
wali otwarcia drzwi sali rozpraw.

Jak i wczoraj, wśród publiczności znaj­
dują się oskarżeni towarzysza: Synowieclci, 
B udzińska  -  T ylicka, Roguski, B yliński, 
K u siak  i D zięgielew ski.

Wśród nich witany serdecznie zarówno 
przez licznie przybyłych towarzyszy, jak 
i przez obrońców, zajmuje miejsce więzień 
brzeski, tow. poseł S t. Dubois.

Mowa prok. Grabowskiego
Prok. Grabowski przemówienie swo­

je, zbliżone w najmniejszych nawet 
szczegółach do przemówień trzykrot­

nych w procesie brzeskim, oraz do prze­
mówienia w procesie „bombowym", za­
czął od stwierdzenia, iż „w procesach 
na tle konfliktów politycznych należy 
przedewszystkiem stworzyć perspekty­
wę historyczną i przeprowadzić zarów­
no ekspertyzę sprawy, jak i okoliczno­
ści z nią związanych".

ProkuratoT Grabowski w zwykły swój 
sposób, ironizując tezy skarg apelacyj­
nych i doszukując się rozbieżności w ich 
twierdzeniach, raz po raz przypomina­
jąc, iż on właśnie był prokuratorem 
„brzeskim" (z czego jest, sądząc z tonu,

Tarnów (telefonem). 
Wczoraj o godz. I-ej w południe Sąd 

Okręgowy w Tarnowie ogłosił wyrok 
w sprawie chłopów z 12 gmin pow. rop- 
czyokiego oskarżonych o zorganizowa­
nie marszu na Nockową.

Wojciech Tobiasz, skazany został na 
2'A roku więzienia; Feliks Bochnak na 
1A roku więzienia; czterech oskarżo­
nych po 15 mies. więzienia; sześciu — 
po 1 roku więzienia; dwunastu — po 
10 mies. więzienia; pięciu po 8 miesięcy 
więzienia; szesnastu — uniewinniorjo 

Wszystkim, z wyjątkiem jednego, Sad 
odmówi! zawieszenia kary.

Doniesienia z Jerozolimy wskazują 
na niezwykle gwałtowny przebieg roz­
ruchów arabskich, które miały miejsce 
nietylko w Jaffie, lecz w Jerozolimie i 
innych większych miastach.

Władze angielskie, zdając sobie spra­
wę z grozy sytuacji zawezwały posiłku 
Eskadra samolotów angielskich wyru­
szyła z Egiptu do Haify. Wszystkie od­
działy wojskowe zostały skonsygnowa- 
ne i znajdują się w ostrem pogotowiu. 
Podczas starć w Jaffie zginęło 21 osób, 
w tej liczbie 1 policjant, a przeszło 100 
odniosło rany. Komunikat oficjalny o 
przebiegu rozruchów stwierdza, że pter 
wsze strzały padły ze strony Arabów i 
że wojsko nie było ożywane do tłumie­
nia rozruchów. Policja własmemi siłami 
zdołała przywrócić porządek. W Jaffie 
ogłoszono srtan oblężenia. W Jerozoli­
mie tłum Arabów zaatakował budynki 
policyjne. Celem rozpędzenia manife­
stantów policja musiała otworzyć ogień. 
Jeden Arab zosiał zabity a kilku odr

Z Moshi (Afryka Wschodnia) dono­
szą, iż działalność rozwijana przez pro­
pagandę hitlerowską na terenie daw­
nych kolonij niemieckich w Afryce 
Wschodniej staje się powodem całego 
szeregu incydentów w Kenya i Tanga­
nice. W związku z pobytem b. ministra 
kolonij niemieckich, Dindequista w A- 
fryce Wschodniej utworzony został na 
tym terenie cały szereg kół narodowo- 
„socjalistycznych”, które wysunęły ha­
sło bojkotu towarów angielskich i roz­
poczęły agitację przeciwko kolonistom 
angielskim. Koła handlowe, oraz kolo-

niezmiernie dumny), dowodził przede­
wszystkiem znaczenia, jakie dla sprawy 
obecnej ma wyrok brzeski, który, zda­
niem jego, stwierdza, że w 1930 r. w 
Polsce czołowi kierownicy opozycji u- 
knuli spisek, mający na celu zamach, 
że „podniecono masy do wystąpień, zor­
ganizowano i wyszkolono bojówkę, stwo 
rzono rozruchy i t. d.“.

Zdaniem prokuratora przez wyrok 
brzeski „został rozbity szczyt piramidy", V 
stworzonej przez opozycję, a obecnie, 
gdy już „wykryto sztab i mózg organi­
zacji", należy skazać „lokalnych kie­
rowników i szeregowych przedstawicieli 
siły dynamicznej", jaką są przedstawi­
ciele bojówki.

Prokurator ubolewał przy tej okazji, 
że tylko kilku z pośród milicjantów 
znajduje się na ławie oskarżonych, gdyż, 
jego zdaniem „odpowiadać winien każ­
dy człowiek z milicji".

Szczególnie dużo czasu prokurator 
poświęca osobie tow. Dzięgielewskiego 
i domaga się kategorycznie jego ukara­
nia, przytaczając cały arsenał „dowo­
dów" jego winy z zeznań jedynie d li 
niego miarodajnych; Mieszczanka, Tuli, 
Purzyckiego i im podobnych.

Prokurator wyraża opinję, że wyrok 
jest „niezwykle łagodny" i domaga się 
ukarania „burzycieli ładu, porządku i 
spokoju".

Obrotna zapowiedziała apelację.
*

W  ogólnym wyniku z procesów, jakie 
się toczyły w czasie od 9 do 28 paździer­
nika przed Sądem Okręgowym w Tarno­
wie, oskarżonych było 129 chłopów z 
pow, ropczyckiego,

Z tego 13 odpowiadało z więzienia.
Skazano 79; uniewinniono 45; wyłą­

czono sprawę 5 oskarżonych.
Suma wyroków wynosi 54 lata pozba­

wienia wolności.
We wszystkich tych procesach tyl­

ko 3 skazanym zawieszono wykonanie 
kary.

niosło rany. W Jerozolimie aresztowa­
no szereg wybitnych osobistości arab­
skich a m. in. przywódcę nacjonalisty­
cznej młodzieży Jakóba Husseina i k re­
wnego wielkiego Mufti'ego Jerozolimy. 
W Haifie ogromny tłum Arabów zg:o- 
madził się przed meczetem. Tłum przer 
wał kordon policji, k tóra była zmuszona 
do użycia broni. W Nablus w pobliżu 
dworca miały miejsce krwawe starcia, 
podczas których jedna osoba została za­
bita. Sytuacja w Jaffie jest niezwykle 
naprężona. W Jaffie i Tel-Awiwie ruch 
uliczny może odbywać się tylko do go­
dziny 10-ej. Wiele rodzin żydowskich 
opuściło swe mieszkania w obawie roz­
ruchów. Należy nadmienić, że ruch a- 
rabski jest skierowany nietylko przeci­
wko Żydom, ale również przeciwko An- 
glji. Ostatnie wydarzenia wywołały ży­
we zaniepokojenie w angielskich kołach 
politycznych, które obawiają się dal­
szych komplikacyj w Palestynie.

niści angielscy domagają się, by władze 
w Londynie przeciwstawiły się energi­
cznie propagandzie niemieckiej. W pe­
tycjach wystosowanych do Rządu w 
Londynie wyrazili obywatele angielscy, 
zamieszkujący tereny dawnych kolonij 
niemieckich, przekonanie, iż Niemcy, 
k tóre wykazały swą nietolerancję w 
stosunku do mniejszości narodowych, 
zamieszkujących ich terytorjum, jak Po­
laków i Żydów, nie mają moralnego pra 
wa domagania się mandatów kolonial­
nych.

Mowa Leona

Panowie sędziowie muszą jednak od­
rzucić te próby połączenia ze sobą obu 
procesów. Sąd musi sądzić konkretny 
wypadek tragicznych zajść w dniu 14 
września 1930 r. a nie dać siebie wcią­
gnąć w orbitę Brześcia. Prokurator nie 
przedstawił materjału dowodowego, nie 
usiłował nawet przekonać Sądu, że po­
chód 14 września był zorganizowany 
przez Dzięgielewskiego, Chodyńskiego 
i Synowieckiego, że oni doprowadzili 
do rozlewu krwi. Nie dokonał tego-' i 
wyrok Sądu Okręgowego. W części hi­
storycznej wyroku stwierdzono jedynie 
że Chodyński i Dzięgielewski brali u- 
dział w organizowaniu pochodu, że or­
ganizatorzy wiedzieli, że pochód będzie 
rozpędzony siłą i że dojdzie do starć z 
policją i nawet do rzucenia granatu.

Ale w aktach sprawy jest raczej ma­
teriał, obalający tę tezę.

Najwybitniejszy świadek w tej spra­
wie naczelnik wydz. bezpieczeń. Mm. 
Spraw Wewn. Kawecki był wezwany 
nie przez oskarżenie, lecz przez obronę. 
Ten, co trzymał w rękach wszystkie da­
ne, jak się odbywała manifestacja, nie 
został wezwany przez prokuratora, & 
myśmy go musieli wezwać, "jako świad­
ka odwodowego. Wyjaśniają to zresztą 
jego zeznania. P. Kawecki stwierdził, 
że, meldując władzom o utworzeniu się 
pochodu, zaznaczył jednocześnie, że 
pochód utworzył się samorzutnie. Miesz­
czanek, Purzycki i Tuło, którzy otrzy­
mali nagrodę za swoje informacje, do­
szli do innego wniosku.

Nam bardziej miarodajne wydaje się 
ujęcie tej sprawy przez p. Kaweckiego. 
P, Kawecki zeznał również, że „pochód 
był utworzony wbrew zarządzeniom 
kierowników wiecu", czyli ci, którym 
prokurator chce ściąć głowę, jak hy­
drze, byli przeciwni pochodowi.

Sprzeczne ze stanowiskiem Sądu O- 
kręgowego były także zeznania kiero­
wnika brygady politycznej policji Fal­
kowskiego; stwierdził on, że, gdy zamy­
kano wiec z prezydjum wzywano do spo 
koju i do rozejścia się bez organizowa­
nia pochodu.

W procesach politycznych musimy wo 
góle stwierdzić specjalne zjawisko: dzie­
li się świadków na .ych, którym się 
wierzy, i tych, którym się nie wierzy.

Z jednej strony są P'irzycki, Mieszczą 
nek i Tulo i im podobni, bohaterzy spe­
cjalnego kalibru, z drugiej strony Arci­
szewski, Pużak, Niedziałkowski... o któ­
rych się mówi, że są związani z oskar­
żonymi węzłami idecl^gji— i którym się 
rie  wierzy.

I rzecz dziwna, ci ludzie „pozbawieni 
zaufania", Arciszewski, Pużak, Niedział­

kowski mówią w «.ym wypadku t.o sa­
mo, co p. Kawecki, to samo co p. Fal­
kowski...

A jeśli jest tak, jak mówiła grupa 
świadków, — to upada pierwszy i za­
sadniczy punkt oskarżenia, że Dzięgie­
lewski i Chodyński świadomie organi­
zowali pochód, by wywołać masakrę i 
strzelaninę.

Drugim zarzutem jest, iż Chodyński 
i Dzięgielewski organizowali bojówkę, 
by 14 września wywołać krwawy zatarg 
na ulicach Warszawy. Przypomniano 
sobie organizowanie milicji w 1929 r., 
wykłady w r. 1929 i t. d. Jakiż to naj-

Berensona
lepszy jasnowidz wówczas już miał prze­
widzieć, że właśnie 14 września 1930 r. 
dojdzie do rozlewu krwi?

Gdy mówi się o broni, o strzałach, o 
bombach, wali się też oskarżenie na tych 
ludzi.

Przeczy temu znowu sam p. Kawecki, 
który zeznaje: „była hipoteza, że bom­
bę rzucili komuniści, ale kto rzucił nie 
jest stwierdzone". Od bomby tej zgi­
nął komunista Suchecki, a prokurator, 
w związku z obecną polityką w stosun­
ku do Sowietów, rozczulał się specjal­
nie nad jego śmiercią, co musi dawać 
jednak do myślenia.

Trzeci punkt oskarżenia — to rozda­
wanie broni. To znowu panowie sę­
dziowie będą mieli do czynienia z ze­
znaniami różnych Mieszczanków i Pu­
rzyckich. My możemy przypomnieć 
tylko w związku z tern zeznania św. Ra­
czyńskiego, któremu ci dwaj „wiarogod- 
ni" zwierzali się, że strzelali zza tram ­
waju do policji; Źrobikowi Purzycki prze 
chwalał się przed 14 września, że może 
zarobić dużo pieniędzy i pewno je zaro­
bił, bo znikł bez śladu. Mieszczanek na­
zajutrz po 14 września otrzymał posa­
dę na poczcie. Dla tego typu ludzi nie­
ma granicy pomiędzy prawdą i niepraw­
dą, a na ich zeznaniach nie można bu­
dować losu ludzi, ani losu wielkiego 
skupienia ludzi, jakiem jest P. P. S.

Dzięgielewski powiedział w Sądzie O- 
kręgowym: „Gdybyśmy my to urządzali, 
byłoby inaczej". Gdy strzelano w W ar­
szawie i w innych miastach do rosyj­
skich władz, uważano, by nie ranić i nie 
kaleczyć swoich ludzi. Podczas zama­
chu na Konstantinowa zatrzymano na 
Marszałkowskiej tramwaje, by stwo­
rzyć wokół pustkę i niczyjego życia nie 
zgasić.

Do tłumu strzelają ci, których życie 
ludzkie nie obchodzi, a tymi nie są lu­
dzie z P. P. S.; ludzie P. P, S. dali na 
to wiele dowodów.

Chcąc udowodnić brak przygotowa-

ZEZNANIA ŚW. OEHME.
Na wczorajszej rozprawie przesłucha­

no szereg nowych świadków. Kilku 
świadków sprowadzono z aresztu. Pierw 
szy zeznaje świadek Oehme, korespon­
dent dziennika austrjackiego, który ze­
znawał tylko w dochodzeniu, pomimo 
starań ze swej strony. Świadek krytycz­
nego popołudnia był w gmachu Reich­
stagu, gdzie dłuższy czas rozmawiał z 
Torglerem. Świadek prostuje dane, za­
warte w protokule policyjnym, co do 
czasu spotkania z Torglerem. Zaznacza 
przytem, że nie złożył wówczas dokład­
nych zeznań ze względu na własne bez­
pieczeństwo. Świadek wyznaje otwarcie, 
że wówczas świadomie fałszywie ze­
znawał. Zdawał sobie zresztą sprawę, 
że protokuł policyjny nie ma wielkiego 
znaczenia. Obecnie twierdzi, że spotkał 
się z Torglerem wcześniej tak, iż nie ;est 
wykluczone, iż to jego widziano z  Tor­
glerem, a nie Popowa

Do kwestji prawdziwości zeznań 
świadka przed poliqą powraca obrońca 
Sack, py ta:ąc, czy świadek nie myślał 
o tern, że fałszywe zeznanie może mieć 
dla Toglera bardzo ujemne następstwa. 
Świadek odpowiada, te  wówczas każdy 
myślał przedewszystkiem o własnem 
bezpieczeństwie. On sam uważał, te  
wainem jest przedewszystkiem, abv 
mógł złożyć zeznanie prawdziwe pod 
przvsięgą i mógł bronić Torgłera przed 
sądem.

ŚWIADKOWIE OBRONY.
Następnie zeznają dwaj świadkowie, 

wezwani na wniosek obrońcy Torgłera, 
którzy krytycznego dnia byli w Reich­
stagu i wykazuią pewne podobieństwo 
do van der Lubbego. Szofer frakcji so- 
cjał - demokratycznej Gutsche odprowa-

nia do zaburzeń, przytoczę okólnik 37 
C.K.W. P.P.S. Stwierdza się w nim 
wyraźnie, że dzień 14 września ma mieć 
charakter tylko akcji wyborczej i ma 
się odbyć pod hasłem wyborów. Wzy­
wano w nim do spokoju i unikania pro­
wokacji.

Nic wspólnego z materjałem dowodo­
wym nie ma twierdzenie prokuratora, 
że Dzięgielewski był człowiekiem bojo­
wym i prowadził do starcia. Na domnie­
maniach nie można opierać oskarżenia. 
Żeby oskarżać, nie wystarczy pałać żą­
dzą „obcięcia łba hydrze", trzeba mieć 
dowody. Liczni świadkowie zeznali, że 
Dzięgielewski zaznaczał, aby nie zabie­
rać broni na manifestację.

Zostaje kwestja, po co wydawano 
broń? Świadkowie stwierdzili, że w pacz 
kach, wydanych milicji, były tylko opas­
ki, ale nawet gdyby to były rewolwery - 
Tu niema oo ukrywać.

Wiadomo, ze redaKC)a „Robotnika” 
musiała być obstawiona uzbrojonymi 
ludźmi w obronie przed zapowiadanemi 
napaściami.

Nietylko rządy i państwa mogą się 
bronić, mogą się bronić i stronnictwa. 
Jeśli pozwolą sobą poniewierać i bić 
siebie, muszą zginąć, a partja taka, jak 
PPS, zginąć nie może i dlatego podjąć 
musiała samoobronę.

Jeśli było tych kilka rewolwerów, to 
były one dla samoobrony, jeśli była mi­
licja, to była ona dla samoobrony.

I jeszcze jedno: Gdyby nie było szar­
ży z tyłu, gdyby nie było ataku poHcji. 
nie byłoby zajść i granatu.

Nie było strzelaniny ze strony tłumu, 
nie było oporu władzy.

Jeśli panowie sędziowie ograniczą się 
rfo materjału dowodowego, nie zwiążą 
siebie z procesem brzeskim, zrozumie ą, 
że rozdawania broni nie było, a pochód 
był samorzutny. A za to ani wielka par­
tia, ani jej ludzie odpowiedzialni być nie 
mogą.

dzał Torgłera aż do kuluarów. Jest on 
jednak znacznie mniejszy od van der 
Lubbego. Natomiast świadek Jakubo- 
witz, pracownik sekretariatu frakcji so­
cjalno demokratycznej, jest znacznie po- 
dobniejszy do van der Lubbego, zarów­
no co do wzrostu, jak i wyglądu czupry­
ny. Na pytanie Sacka, dlaczego dotych­
czas nie zgłosił się z zeznaniami, które 
dopuszczają możliwość, te to nie van 
der Lubbe, ale on towarzyszył Torglero- 
wi, świadek odpowiada, że me przywią­
zywał do swoich obserwacyj właściwe: 
wagi.

CO MÓWIĄ ŁGARZE?
Z kolei przewodniczący zarządza kon­

frontację tych 2-ch świadków z narodo­
wymi „socjalistami", Freyem, Karwah- 
nem i Kroyerem Każdy z osobna na py­
tanie, czv mógłby wziąć Gulschego lub 
Jakubowitza za van der Lubbego, odpo­
wiada tym samym zwrotem: „wykluczo­
ne".

Obrońca Sack, zwracając na to uwa­
gę, wskazuje na sprzeczności z ich ze­
znaniami w protokółach policyjnych, a 
obrońca Teichert, powołując sdę na tekst 
stenogramu rozpraw, wskazuje na zasa­
dniczą również rozbieżność między ich 
poprzedniemi zeznaniami w sprawie ich 
konfrontacji z Popowem i Torglerem.

Następnie Dymitrow zapytue, jak to 
być może. że wszyscy trzej świadkowie 
byli razem, obserwowali razem, a każ­
dy przvpomina s< Sie co innego. Jeden 
tylko Popowa, drugi tylko van der Lub­
bego. Cała historja z tymi świadkami, 
mówi Dymitrow, wydaje mi r /;  mocno 
podejrzana.

Przewodniczący przywołuje Dymitro­
wa do porządku i uchyla jego dalsze py­
tania.

*>»— mii ni*. —iirwi i n i i i i n

54 Sala więzienia
za zaiścia w pow. ropczyckłm

Gwałtowne wystąpienia
Arabów w Palestynie
Ruch sk ie row any je s t  nie tylko przeciwko 2ydom f 
ale i przeciwko Wielkiej Brytanji

Propaganda hitlerowska
w dawnych afrykańskich koloniach niemieckich

Dalsze przemówienia obrony
Po przemówieniu Leona Berensona j Treść ich przemówień podamy osobno, 

zabierali głos kolejno Stanisław Ben- Wyrok będzie ogłoszony w poniedzia- 
kiel, St. Gacki, St. Rundo i L. Honigwill. łek o godz. 1 popoł.

Proces o podpalenie Reichstagu
Świadek uczciwy. Rosnące sprzeczności 
w zeznaniach świadków hitlerowskich
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U derzenia krwi do głow y, ściekanie
w okolicy serca, brak tchu. uczucie strachu, 
przeczulenie nerwowe, migrena, niepokój 
i bezsenność mogą być ła<wo usunięte rrzy 
używaniu naturalnej wody gorzkiej Franci- 
szka-Józefa. Zalecana przez lekarzy.

* i

Zarząd Główny Rob. Stow. Kultu­
ralno - Oświatowego „Siła" w Cieszyn 
nie przesłał następujące pismo do to w. 
Doroty M uszyńskiej:

Szanowna Towarzyszko!
Zgon Kochanego Towarzysza, d-ra 

Henryka Kłuszyńskiego, wskrzesił u nas 
nietylko pamięć tego doskonaego i za­
wsze uczynnego lekarza - samarytani­
na, lecz przedewszystkiem przypomniał 
nam Go, jako na każdem polu bardzo 
czynnego współobywatela w Lutym 
Niemieckiej, Piotrowicach, Boguminie i 
Cieszynie, jako wiernego członka Partjd 
i jej Komitetów, jako współpracownika 
„Robotnika Śląskiego*1, jako dzielnego 
i zapalnego mówcy, jako niestrudzone­
go organizatora i działacza, a wreszcie,

| jako członka Śląskiej Sekcji Naczelnego 
Komitetu Narodowego już w czasie woj­
ny światowej.

Imieniem Zarządu Głównego „Robot­
niczego Stowarzyszenia Kulturalno-O­
światowego „Siła** w Cieszynie", które­
go drogi Zmarły był współzałożycielem

Bohater walki
z  f a s z y z m e m

Ukazała się w Paryżu po francusku 
ciekawa książka. Nazywa się „Ica1 
Jest to młodzieńczy poemat Laura de 
Bosis‘a; przedmowę napisał Romain 
Rolland; przrr końcu książki znajduje­
my głośną „Historję mojej śm.erci“ te­
goż autora De Bosisa. Książka wyszła 
w wydaniu krksusowem, tylko w 1000 
egzemplarzach. Ani jeden egzemplarz 
nie pójdzie na sprzedaż. Cały nakład 
Zostaje rozesłany „pisarzom tych kra­
jów świata, gdzie teorja przemocy i nie­
nawiści me zdławiły jeszcze swobodne­
go ducha"

Kim jest autor? Czy zapomnieliśmy 
już o de Bosis‘ie? A nie tak dawno, 
l>jzed dwoma laty pijaliśmy o mm w 
„Robotniku** i w „Naprzodzie**, Wów­
czas rnuę dc Bosis a było głośne w ca­
łym świccie. Z głęboką czcią wymawia­
ne było zwłaszcza w tych środowiskach 
i organizacjach, które prowadzą waikę 
ż faszyzmem.

Przypomnijmy sobie życie de Bosis'a.
Urodził się w Rzymie w r* 1901, w 

bardzo kulturalnej rodzinie. W r. 1922 
Ukończył uniwersytet rzymski. Dużo 
P-sał, wydał kilka książek, dostał na- 
firodę literacką, wygłaszał po angielsku

wykłady w Ameryce. Około 30 roku 
życia był już człowiek.eon znanym, 
człowiekiem niemałego talentu.

Ale pracy literackiej nie kontynuował 
dalej. Ukochał bowiem wolność nade- 
wszystko. Z przerażeniem patrzył na tę 
niewolę, która zapanowała we Wło­
szech faszystowskich. Postanowił 
DZIAŁAĆ.,,

N;e był radykałem społecznym. Był 
człowiekiem poglądów raczej dość u- 
tntarkowanych. Ale na niewolnictwo fa­
szystowskie patrzyć nie mógł spokoj­
nie. Rozpoczyna robotę polityczną. W 
r. 1930 tworzy organizację antyfaszy­
stowską „Jedności Narodowej**, Ta or­
ganizacja została wkrótce rozbita. De 
Bosis był wówczas poza granicami kra­
je Dowiedziawszy się, że dwaj jego 
najbliżsi przyjaciele zostali aresztowani 
i że czeka ich ciężki los, chciał począt­
kowo wrócić do Rzymu, i ten los po­
dzielić. Zmienił jednak swoją myśl. Isto­
tnie do Rzymu wrócił, ale w inny spo­
sób i w innym celu.

Plany jego wymagały pieniędzy. Tym­
czasem de Bosis był biedny. Wstąpił te­
dy, jako poirtjer, do hotelu, aby uzbie­
rać trochę pieniędzy. Okoliczności do-

Przegląd prasy

Po zgonie tow. Henryka Kłuszyńskiego
i długoletnim przewodniczącym, śpie­
szymy wyrazić Ci, Szanowna i Zacna 
Towarzyszko, nasze najszczersze uczu­
cia głębokiego żalu z powodu przed­
wczesnej śmierci tego nieodżałowanego 
Męża.

Prosimy przyjąć wyrazy szczególnej 
czci i poważania z socjalietycznem i st- 
łackiem Cześćl

Za Zarząd Główmy „Siły" 
Przewodniczący Tadeusz Reger.

Sekretarz J. Machej.

Balon nad Warszawą
Wczoraj o godz. 11.30 przeleciał nad , 

Warszawą, w kierunku północnym, ba- . 
lon „Gdynia", który wystartował z lot­
niska moko |  wskiego.

Balon leciał dosyć nisko i przechod­
nie przyglądali się z zaciekawieniem 
przelotowi balonu nad miastem.

Balon „Gdynia" przed rokiem brał 
udział w zawodach o puhar Gordon - 
Benneta i zajął wówczas 6-te miejsce.

pomogły mu. W lipcu 1931 r. był już w 
posiadaniu aeroplanu i poleciał na nim 
do Rzymu z bagażem odezw do ludu
włoskiego. Lot się nie udał. Przy brze­
gach Korsyki nastąpiła katastrofa, ae­
roplan rozbił się; de Bosis z trudem ura­
tował życie.

W październiku tegoż roku 1931 de 
Bosis ponawia próbę. W przededniu 
odlotu napisał swoją „Historję mojej 
śmierci". Przypominamy, iż Lauro de 
Bosis przyleciał do Rzymu, przez pół 
godziny krążył nad dachami domów i 
rozrzucił 80 kg. (400,000) odezw oraz 
wiele egzemplarzy książki Boltona Kin­
ga „Faszyzm we Włoszech**. Eskadra 
wojskowych aeroplanów wyruszyła prze 
ciwko Bosis'owi, i Bosis zginął w morzu 
wraz ze swym aeroplanem. Przewidział 
ten jwynik, gdyż pisał w przeddzień od­
lotu: „Mój samolot robi tylko 150 km. na 
godzinę, zaś „jego" — 300. „On" po­
siada 900 aeroplanów, którym rozkaza­
no strzelać z karabinów maszynowych 
do każdego podejrzanego lotnika pod 
rzymskiem niebem. Tern lepiej: martwy 
będę więcej wart, niż żywy'*.

Takie jest życie młodego autora „Ica- 
ra“ — poematu napisanego na dwa lata 
przed śmiercią Dzieje mitologicznej po­
staci Icara, rwącej się ku niebu i giną­
cej w swoim ofiarnym porywie, to dzie­
je samego Bosis'a.

Patrzył z przerażeniem na to, jak po-

„NASZ PRZEGLĄD** ODMŁADZA 
„SANACJĘ**.

„Nasz Przegląd**, który oczywista nie 
reprezentuje poważniejszych grup spo­
łeczeństwa żydowskiego, obraża się na 
nas, gdy mu zarzucamy, że kokietuje 
„sanację". By już na przyszłość nie by­
ło wykrętów, zacytujemy pogląd owego 
pisma na obecne rządy w Polsce, wy­
rażony na marginesie dyskusji, wszczę­
tej przez p. Stpiczyńskiego na temat 
„odmładzania „sanacji". Pisząc o powo­
dzeniu „dobrowolnej" pożyczki, „Nasz 
Przegląd" wywodzi: /

„Nie można zaprzeczyć, że i zaufanie 
odegrało tu dość znaczną, rolę, zwłasz­
cza przy uwzględnieniu, że w danej chwi­
li trudno sobie wyobrazić, aby na czele 
Polski stanąć mógł Rząd lepszy".

„Nasz Przegląd" iest więc zadowolo­
ny i uważa, że w Polsce w danej chwili 
nie może stanąć lepszy Rząd i mniema, 
że pożyczkę ludzie dawali dlatego, że 
mieli zaufanie, a nie dlatego, że musieli.

Na „odmłodzenie sanacji" „Nasz 
Przegląd** zgodziłby się z radością i zgła­
sza swój akces. Przy okazji „Nasz Prze­
gląd" chce odegrać nieproszony rolę po­
średnika i proponuje zbliżenie się, a na­
wet pogodzenie t zw. lewicy „sanacyj­
nej" z lewicą opozycyjną. „Nasz Prze­
gląd", jakgdyby spadł świeżo z księży­
ca, fantaz:uje:

„Trzeba naprzód zorganizować silną 
grupę reform społecznych wśród postę­
powego mieszczaństwa bez różnicy naro­
dowości i wyznań, coś w rodzaju fran­
cuskiej lub hiszpańskiej partji radykal­
nej, której red. Stpiczyński był rzeczni­
kiem przed przełomem majowym. Na­
stępnie trzeba szukać kontaktu z socja­
listami sanacyjnymi i opozycyjnymi. Gdy 
istnieć będzie taka zwarta opinia rady­
kalno - socjalistyczna, łatwo będzie skło­
nić całą Sanację do zwrotu na lewo i do 
wejścia zwolna na drogę demokratycz­
ną także pod względem ustrojowym. Tyl­
ko w ten sposób można będzie dokonać 
odmłodzenia Sanacji i uchronić ją  od 
uwiądu starczego".

Musimy zmartwić „Nasz Przegląd";
„sanacja" się nie „uchroni od uwiądu 
starczego", bo socjaliści opozycyjni nie 
wejdą w kontakt z „socjalistami sanacyj­
nymi" i z „sanacją* ‘wogóle. „Sanacji" 
nie odmłodzi nawet Woronow, a cóż 
dopiero rady „Naszego Przeglądu".

WYBORY SAMORZĄDOWE. 
Nasza bratnia „Gazeta Robotnicza"

omawia wydany świeżo regulamin wy­
borczy do samorządów. W zakończeniu 
artykułu czytamy:

„Dla uzupełnienia tego obrazu poda­
jemy jeszcze kilka szczegółów. Są więc 
przewidziani mężowie zaufania, ale o ich 
prawach jest tylko tyle powiedziane, że 
mogą być obecni w czasie głosowania i 
że można ich z sali wyborczej wyrzucić. 
A czy mogą być przy obliczaniu głosów? 
A pełnomocnicy, czy mogą być przy ze­
stawieniu ogólnego wyniku wyborów? O 
tern rozporządzenie milczy. Będzie tu  ■ 
pewnością triumfować szlachetna sztuka 
interpretacyjna, która nieprędko w Pol­
sce zaginie. Nie jest przewidziany za­
stępca męża zaufania, zapewne w tej na­
dziei, że jeżeli w ciągu kitkunastugodzin- 
nej pracy się zmęczy, będzie mniej ba­
czyć na przebieg wyborów. Listy kandy­
datów w niewielkich okręgach będą mu­
siały być podpisywane przez ilość wy­
borców, dochodzącą do 300, przytem pod­

komie ludzie żyją i pracują dalej pod 
jarzmem niewoli faszystowskiej. Nie ro­
zumiał takiego sponiewierania godności 
ludzkiej. Uważał, iż trzeba dać przy­
kład, trzeba wyrwać ludzi z obojętności 
i upadku. De Bosis pisał: „Trzeba dać 
mały przykład ducha obywatelskiego. 
Większość ludzi sądzi, że w danej sy­
tuacji niema miejsca dla ofiary z życia. 
To błąd: trzeba umrzeć!",

W dzisiejszych czasach, gdy niemal 
całe narody pokornie (przynajmniej na- 
razie) gną kark przed dyktatorami i po­
słusznie spełniają rozkazy i przyswa­
jają na zawołanie różne „ideologje", lo 
życie utalentowanego i ofiarnego poety 
włoskiego jest czemś uderzającem i pod­
niosłem. Czytałem w rosyjskiej era;- 
granckiej gazecie „Poślednija Nowości" 
artykuł znanego pisarza M. Osorgina o 
książce de Bosis'a. Autor artykułu 
też nie jest — bynajmniej — jakimś ra­
dykałem, ale powiada słusznie, iż bez 
głębokiego zachwytu niepodobna myśleć 
o pięknem tyciu de Bosis'a, o tej mo­
ralnej logiczności, którą widzimy w tern 
życiu, o tym niezwykłym i czystym 
idealizmie, o tej głębokiej wierze, któ­
rej tak mało w życiu dzisiejszych spo­
łeczeństw. De Bosis wydaje się nam — 
powiada — jakimś bohaterem staro­

żytności lub epoki Młodych Włoch!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

pisani mogą cofać podpisy. Wiemy już 
z doświadczenia, co to znaczy. Kandydaci 
będą poddawani egzaminowi, czy posia­
dają sztukę czytania i pisania w stopniu 
zadowalającym przewodniczącego komi­
sji. W razie przerwy w głosowaniu prze­
wodniczący sam przechowuje urnę. . Po 
głosowaniu nie wiadomo kto i jak prze­
kazuje papiery komisji okręgowej. Wi­
dzimy, że na cuda zostawiono obszerne 
miejsce.

Będą to naprawdę tajemnicze godzi­
ny nocnych duchów wyborczych".

S-ek

Na uniwersytecie
warszawstiim

W wykonaniu zlecenia ministra o- 
światy władze uniwersyteckie zarządzi­
ły opieczętowanie lokali stowarzyszeń 
młodzieży, mieszczących się w budyn­
kach na terenie uniwersyteckim. W 
gmachach uczelni znajdują się lokale: 
Bratniej Pomocy, Koła Prawników, Ko­
ło Medyków, Koła Polonistów i Koła 
Fizyków.

Władze uniwersyteckie wezwały 
przedstawicieli odnośnych stowarzyszeń 
młodzieży do zamknięcia i opieczęto­
wania zajmowanych lokali. W sobotę 
przed południem reprezentanci Bratniej 
Pomocy zamknęli i opieczętowali loka! 
tego stowarzyszenia. Podobnie stało się 
z lokalem Prawników i innych stowa­
rzyszeń.

Na terenie uniwersytetu panuje abso­
lutny spokój Rektor uniwersytetu, prof. 
Pieńkowski, zwołał nadzwyczajne posie­
dzenie senatu akademickiego na sobotę 
godz 8 wieczorem. Tematem obrad se­
natu będzie sytuacja, wytworzona przez 
zamknięcie uczelni i dochodzenie władz 
sądowo-śledczych.

W sobotę w godzinach południowych 
przesłuchani zostali przez władze sądo- 
wo-śledcze dwaj urzędnicy wszechnicy, 
a mianowicie: audytor uniwersytecki
mag. Baranowski i zastępca sekretarza 
uniwersytetu, dr Libera. Obydwaj ci 
funkcjonarjusze władz uniwersyteckich 
byli świadkami wydarzeń, będących 
przedmiotem dochodzenia prokurator­
skiego. Jak się zdaje, przesłuchani w 
sobotę funkcjonariusze uniwersytetu wy- 
czerpu:ą listę świadków z pośród przed­
stawicieli władz uczelni

W kołach poinformowanych słychać, 
ii rezultaty dochodzeń sądowo - śled­
czych przedłożone będą ministerjum o- 
św aty w najbliższych dniach. Dalsze za­
rządzenia ministerjum, związane z zam- 
kn.ęciem uniwersytetu, oc.-  ̂kiwane są 
z początkiem n .dcl odzacego tygodnia.

(PRESS |.
*

.„Sanacyjna'' młodzież „Myśl mocar­
stwowa*1 wydała odezwę, domagającą się 
ustąpienia przywódców „Młodzieży 
wszechpolskiej" i przywódców „Legjonu 
Młodych", jako odpowiedzialnych z&i 
tragiczne zajścia ostatnich dni.

Na m rginesie strajku 
w drukarni Wyszyńskiego

W związku z zatargiem pomiędzy 
przedsiębiorcami a robotnikami drukar­
ni Wyszyńskiego, dowiadujemy się, że 
Związek Stowarzyszeń Spółdzielczych 
Rzeczypospolitej Polskiej („Społem") 
odebrał wymienionej drukarni Wyszyń­
skiego swe zamówienia.

Dr. H. AŁAP1N
Królew ska 27

Choroby oczu. Dobór szkieł. 9 r. —- 2 pp.
5 — wiecz. 629

Dr. men. H. LEWIN
Niecała 12.

Specjalista chorób w e n e r y c z n y c h  
i niemocy płciowej. Analizy.

Od 9—1 pp. i od 3—9 wiecz, Niedziela 9—2 pp.
P an ie  3 —6 pp. 698

Dr. Jan AŁAPI N
Królewska 31

b. Ordynator Klin# w Szpitalu Ś-g° Łazarza

Weneryczne, skórne, 
niemoc płciowa, ana izy

Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz Nledz. do 2 p. 
i i n n i n —  i m  i i i i  n i  i  h i  i i i  i l l ' l l  m i n i  i i i i m i i i i  w —

PR ZYC H O DN IA SPE C JA L N A

SŁ D . G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego) 
U / F N F R Y f 7 M F  (specjalnie chroniczne)
”  Ł l lŁ l ł  I v L ! lL  skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, anali krwi, moczu. Zapobie­
ganie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł.
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Bezdroża polityki m o r s k ie j
W ostatnich czasach w prasie wszel­

kich odcieni ukazały się artykuły, doty­
czące naszych okrętów, polityki żeglu­
gowej, sprawy oficerów i m arynarzy oraz 
zaw iązania się Spółdzielni Pracy na Mo­
rzu. Czytelnik mógł stwierdzić, że z na­
szą polityką morską coś jest. nie w po­
rządku, W artykule tym przedstawimy, 
jak w rzeczywistości wyglądają te wszy 
stkie sprawy.

Po odzyskaniu m orza koniccznem by­
ło stw orzenie floty handlowej. Drogą 
ofiarności publicznej i w kładów rządo­
wych kupiono kilka okrętów. Oddano je 
do eksp loa tac i Przedsiębiorstw u Pań­
stwowem u „Żegluga Polska11. Później 
przem ianowano to  przedsiębiorstwo na 
Sp. Akc. „Żegluga Polska1*1, k tóra  nadal 
okrętv te eksploatow ała, czyli, że przed 
siębiorstw u pól prywatnemu zrobiono 
prezent z majątku państwowego, w arto ­
ści kilkudziesięciu miljonów złotych. Nie 
wchodzimy w  to, czy wolno było robić 
tego rodzaju prezenty  — zajmiemy się 
ty lko spraw ą jak wygląda „eksploata­
cja '1 statków  i do czego przy podobnej 
gospodarce zdąża nasza flota.

Statki polskie dzielą się na dwie k a ­
tegorie: lin:e utrzymujące regularną ko­
munikację, oraz t. zw. „tram py" — s ta t­
ki żeglugi nieregularne). O tle przy 
pierwszych kwesfja ładunków  dla na­
szych arm atorów  nie istnieje ze względu 
na to, że rząd gotówką wyrównywa 
różnice, to przy drugich, gdzie rząd  nie­
zbyt chętnie subwencjonuje tram py—a r­
m atorzy poszli po linii naunnieiszego opo­
ru i unieruchomili wszystkie statki żeglu­

gi nieregularnej, tłum acząc to zbyt wy- 
sokiemi płacam i m arynarzy. Arm atorzy 
chcą upiec dwie pieczenie: uzyskać sta ­
łe subwencje i obciąć płace załóg, mo­
tywując to tern, że w innych flotach p ła ­
ce są niższe i statk i te stanowią groźną 
konkurencję dla naszej flpty. Nie może 
być większego kłamstwa. Ostatnie sp ra ­
wozdania wykazują, iż w porcie gdyń­
skim było 827 statków  we wrześniu, z 
czego około 90 zaledwie należy do 
państw, mających nieco niższe płace za­
łóg od naszej ze względu na różnice w a­
luty, Stanowi to 10 proc., a w innych 
miesiącach dochodziło zaledwie do 5% 
ogólne! ilości statków. A więc w żadnym 
wypadku nie stanowią one poważnej 
konkurencji.

Przyjrzyjmy się teraz pracy m aryna­
rzy i ich wynagrodzeniu.

Umowa zbiorowa, zaw arta pomiędzy 
Związkiem Zawodowym Transportow ­
ców a Związkiem Armatorów, która do­
tychczas obowiązuje, — nota bene arma 
torzy mają ochotę ią zerwać — na sku­
tek orzeczenia arbitrażowego określa 
pomimo ustawy o 8 godz. dniu pracy, 
12 godz. dzień pracy dla m arynarza po­
kładowego W arto  zaznaczyć, że delegat 
Rządu Polskiego w r. 1929 na Międzyna 
rodowei Konferencji w Genewie ośw;ad 
czył imieniem Rządu ,że polscy m aryna­
rze plyw a;ą na 3 wachty, lecz ośw iad­
czenie delegata pozostało tylko słowa­
mi.

Zamiast 14-dniowego wypowiedzenia, 
m arynarzy obowiązuje dotychczas tylko 
48 godz wypowiedzenie.

Zam iary R ządu

Proces działacza ludawego
w Rzeszowie

Przed Sądem Okręgowym w Rzeszo­
wie odbyła się onegdaj rozpraw a prze­
ciwko Józefowi Kubickiemu emerytowa­
nemu staroście, działaczowi Stronnictwa 
Ludowego, odpowiadającemu z  aresztu, 
oskarżonemu o to, iż w dniu 6-ym i 7-m 
m arca r. b. na  kursie polityczno-gospo­
darczym Stronnictw a Ludowego w Rze­
szowie wygłaszał przemówienie, którem  
dopuścił sie przew inienia przew idziane­
go w art. 154 par. 1 K. K, i art. 127 K. K 
Oskarżony do winy się nie poczuwa.

Po przemówieniu prokuratora i obroń

Warszawa—Rzym
Min. Poczt i Telegrafów z dniem dzisiej­

szym otwiera bezpośrednią łączność radio­
telegraficzną W arszawa  — Rzym.

W ym ów enia  ws tępem  
do obniżki płac

W fabrykach i w arsztatach podległych 
włacfzom administracyjnym, wymówiono 
w tych dniach pracę około 500 osobom 
z tem, że stosunek umowny kończy się 
31 stycznia 1934 r.

W ymówienia dotknęły pracowników 
w zakładach na Forcie Bema, w Rem­
bertowie pod Warszawą i innych.

Ja k  się dowiadujemy, wymówienia nte 
zmierzają do zwolnienia tych pracow ni­
ków, lecz do obniżenia p łac i świadczeń.

Z sali sądow ej

0  manifestację  na Lesznie
W dniu 5 marca r. b. odbywał się wiec 

na Lesznie zorganizowany wspólnie przez 
PPS. i Bund pod hasłem walki z faszyz­
mem. Po wiecu odbyła się manifestacja, w 
czasie której dokonano szeregu aresztowań 
naszych towarzyszy. Sąd starościński ska­
zał był 7 uczestników manifestacji na 10 
dni bezwzględnego aresztu.

Sąd karno - administracyjny, który tę 
sprawę wczoraj rozpatrywał, zamienił 5-iu 
towarzyszom karę aresztu na karę grzyw­
ny od -30—50 zł., 2 zaś uniewinnił.

Bronili adw. adw. Benkiel i Rudziński.

ców. Trybunał po naradzie ogłosił o g. 
20,30 wyrok, uznający Kubickiego win­
nym przestępstw a znieważenia sądu z 
art, 127 K K. i w skazał go na 10 miesię­
cy aresztu z zaliczeniem aresztu śled­
czego. Na wniosek obrony sąd1 postano­
w ił uchylić areszt tymczasowy.

M arynarz obowiązany jest do pracy 
bez nadgodzin w razie niebezpieczeń­
stwa statku, ładunku oraz obsługi pasa­
żerów, czyli właściwie czas pracy nie 
istnieje, W zamian za to otrzymuje: pa­
lacz 252 zł., st. m arynarz 237 zł,, m ary­
narz 120 zł. plus wyżywienie i t. d, wdół. 
Jeżeli musi kupić ubranie, buty, rękaw i­
ce robocze, k tóre w maszynie starczą 
zaledwie na miesiąc, oraz w ydatki za­
granicą — przy wysokim kursie w alut— 
io m arynarz wyda na siebie, najskrom- 
nie licząc 40—50% zarobku. Zostanie 
mu zaledwie (przy wyższych etatach] 
sto kilka złotych na mieszkanie, u trzy­
manie rodziny, k tóre  w Gdyni jest wyż­
sze. niż w reszcie kraju o 30%. Przy 
niższych etatach marynarzom nie wolno 
mieć rodziny, gdyż jej nie utrzymają

Rzadkością jest, aby m arynarz móg! 
pracow ać pełny rok. 70% pracuje po 
kilka miesięcy w roku. Np. na linji Gdy­
nia — Ameryka szczęśliwiec, uzyskują­
cy pracę, pracuje tylko w lecie, kiedy 
są wycieczki i podróże am erykańskie, w 
ciągu zimy zaś chodzi tylko jeden sta ­
tek.

Zapewne nikt z czytelników nie wi­
dział m arynarza, już nie w starszym wie 
ku, lecz przynajmniej w średnim. Ma- 
•ąc 40 lat jest już niezdolny do pracy. 
U nas, gdy flota handlowa istnieje za­
ledwie 7 lat, już mamy m arynarzy, k tó ­
rych arm atorzy nie chcą tfo pracy przyj­
mować, gdyż są już całkowiecie w yeks­
ploatowani.

Szczytem jednak wszystkiego jest 
to, że marynarzy polskich dotychczas 
obowiązuje t. zw, „Seemannsordnung" 
niem iecka ustaw a żeglarska z 1902 r„ 
n podstawie którei kapitan jest nanem 
tycia i śmierci m arynarza i która w par. 
91 przew idu:e.„ karę chłosty, Panoure 
arm atorzy w  zapale interorefacyinym  
przedstawiali kom entarze Reichstagu z 
r. 1925 do „Seemannsordnung" i kazali 
naszym marynarzom stosować się do te ­
go

Widzimy z powyższego, że ani zarob­
ki m arynrzy nie są dobre, ani też w arun­
ki pracy, Również statki obce, naw et o 
niższej walucie nie stanowią konkuren­
cji dla naszej floty.

(Dokończenie nastąpi).

S a r r a u t
G abinet Sarraut, który po telegraficz 

nem wyrażeniu zgody przez deputow a­
nego Delasalle na obięcie stanowiska 
podsekretarza stanu w ministerjum lot­
nictwa, jest całkowicie skompletowany, 
zamierza w nadchodzący piątek  przed­
stawić się parlam entowi. Wczoraj 
miało się odbyć posiedzenie Rady Mi­
nistrów, celem opracow ania projektu 
expos? rządowego. Projekt ten zatw ier­
dzony zostanie na poniedziałkowej r a ­
dzie ministrów, k tóra  zbierze się pod 
przewodnictwem prezydenta Republiki. 
W edług informacyj z kół parlam entar­

nych, k tóre  odnoszą się przychylnie do 
nowego rządu, dyskusja nad deklaracją 
programową zostanie odroczona <fo 
chwili wniesienia przez nowy gabinet 
projektów  finansowych. Pozatem  w  ko­
łach parlam entarnych tw ierdzą, że Sar­
raut zamierza wyłączyć z projektu zrów 
noważenia budżetu art. 37, w  sprawia 
obniżenia pensji urzędniczych, który 
s ta ł się powodem upadku gabinetu Da- 
ladiera. Nowy rząd będzie dążył do 
stopniowego przeprow adzenia równowa 
gi budżetowej.

Z Konferencji Rozbrojeniowej
Onegdaj sekretarjat Ligi Narodów o- 

głosił komunikat przewodniczącego kon 
ferencji rozbrojeniowej Hendersona w

spraw ie zwołania prezvdjum Konferen­
cji Rozbrojeniowej już w d. 3 listopada.

0  podpalenie Reichstagu
Dokończenie rozpraw y piątkow ej

Po przerw ie przewodniczący oznajmił, 
że Trybunał przychylił się do wniosku 
dr. Sacka o wezwanie :ako świadków b. 
służących Reichstagu, którzy z wyglądu 
podobni mają być do Van der Lubbego.

ZEZNANIA WIĘŹNIA, B. POSŁA

Następnie zeznaje b. poseł komuni­
styczny dr. Neubauer, przebywający od 
3 sierpnia ,w areszcie. Przy przesłuchi­
waniu go asystuje mu dwuch policjan­
tów, O św iad cza  on, iż bvł po raz p ierw ­
szy przesłuchiwany dn. 7 września r. b 
tak, iż trudno mu zeznać coś ścisłego, 
zwłaszcza po przeżyciach, jakie miał w  
tym czasie. Do chwili aresztow ania go 
ukryw ał się w Berlinie. Z Torglerem  w 
swoim czasie miał wiele rozmów w ku- 
luuarach Reichstagu. Dokładnie przypo­
mina sobie rozmowę z dn. 27 lutego r. b. 
gdyż dotyczyła ona wszczętej przez 
świadka akcji celem doprowadzenia do 
wspólnego frontu socjalistów i komuni­
stów. Dalej świadek wyjaśnia, że komu-

Podniosła uroczysto# w Pabianicach
Odsłonięcie pomników ku czci poległych włókniarzy

W dn, 22 b. m. odbyła się w Pabiani­
cach podniosła uroczystość odsłonięcia 
pomników poleglvch w czasie strajku 
włókniarzy w dn. 17 marca 1933 r.

Odbyły się właśnie dwie uroczystości: 
na cmentarzu katolickim, gdzie odsłonię­
to pomnik ku czci tow tow, Sokołow­
skiego Józefa, Berlaka Zygmunta i Sit- 
kiewicza Stefana, oraz na cm entarzu e- 
wangelickim. gdzie odsłonięty został 
pomnik gu czci tow. Puscha Hermana.

Nieprzeliczone tłumy zalały cm entarz 
Robotnicy przybyli masami z Pabjanic

i okolicy, aby oddać hołd pamięci pole­
głych.

Obie uroczystości rozp.oczęły się śpie­
wem chóru TUR, następnie im. Kom ite­
tu Pogrzebowego, odsłonięcia obu pom­
ników dokonał tow, Szczerbowski, wy­
głaszając ze wzruszeniem okolicznościo­
we Drzemówienie.

Mówca mówił o powołaniu Komitetu 
Pogrzebowego, k tóry  zajął się pogrze­
bem poległych w łókniarzy w czas;e 
strajku, a następnie budową pomwka 
dla uczczenia ich pamięci.

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc rs*onad

Nowy zamach
na płace pracowników umysłowych
, Dyrekcja Huty Żelaznej w Górce W ę­
gierskiej wymówiła pracę wszystkim 
pracownikom umysłowym w liczbie 100 
osób,

Pracownicy przypuszczają, że wymó­
wienie to łączy się z dawno zapow ie­
dzianą już obniżką płac, N iew ątpliw e 
część personelu urzędniczego będzie 
zredukow ana, do pozostałej zaś zasto­
sowana zostanie obniżka pensyj. Tego 
rodzaju masowe redukcje personelu czy 
płac nie mogą nadal mieć miejsca, a od-

Epidemfa grypy I anginy.
W związku z raptewnemi zmianami pogo­

dy naszego klimatu, wszyscy jesteśmy skłon­
ni do przeziębienia, na skutek czego stale 
zapadamy na różne choroby, powstające 
na tle tak zwanego „przeziębienia", szcze­
gólnie na: grypę, anginę, malarję, rnflu-
encję, krztusiec u dzieci, uporczywe bóle 
głowy wiele innych tym podobnych nie­
domagam Należy przeto wszystkim wie­
dzieć, że skutecznie zapobiega i ratuje w 
powyższych chorobach siarczan chininy, 
W speCJ> lnych P‘8ułkach „Original".

W celu zabezpif czenia zdrowia u doro­
słych i dzieci poządanem jest mieć i stoso­
wać pigułki „Onginal", które można nabyć 
w każdej aptece w cenie zł. 2 gr. 50 za ory­
ginalną rurkę, zawierającą 50 szt. pigułek 
„Original" z Nr. Reg. 1492 i przepisem 
sposobu ich stosowania.

Proces o nadużycia
w Funduszu Bezrobocia

W czoraj w Sądzie Okręgowym zapadł 
w yrok w procesie o nadużycia na szko­
dę Funduszu Bezrobocia. Nadużycia po­
legały na tem, że zorganizow ana szajka 
pobierała na sfałszowane zaśw iadczenia 
zapomogi z funduszu bezrobocia, przez 
co Fundusz poniósł s tra ty  na sumę 8,000 
zł. W yrokiem  sądu skazani zostali kon­
tro ler Funduszu Franciszek Lisowski, 
Stanisław i Teofil Chudzikowie po 3 la­
ta  więzienia. Inni skazani otrzym ali po 
p arę  miesięcy więzienia. (PAT.),

powiędnie czynniki winny kategorycznie 
przeciw staw ić się tego rodzaju zakusom 
przemysłowców. (PAS.)

Pomnik jest smutnym symbolem cza­
sów, w jakich żyjemy, symbolem cięż­
kich bohaterskich zmagań klasy robot- . 
niczei.

Przemówienie swoje zakończył tow. 
Szczerbowski wyrażeniem, w imieniu | 
zgromadzonych tłumów, uczucia czci i 
hołdu dla ofiar walki.

N astępnie przemawiali imieniem swo­
ich organizacyj, przedstaw iciele związ­
ków Ch. D. i „Praca".

Złożono wieńce od: Zarządu Główne­
go Związku Włókienniczego, od oddzia­
łów Związku w Pabianicach, Zduńskiej 
Woli i ieowabników w Łodzi, od Związ­
ków „Bundu", Ch. D. i „Praca".

Uroczystość niedzielna w Pabjam- 
cach była wielką podniosłą manifestacją 
solidarności robotniczej.

# *
*

Na tablicy pam iątkowej widnieje na­
pis:

„Poległym w dniu 17 marca 1933 
r. w czasie strajku włókniarzy w 
walce o chleb i wolność!

Cześć Ich pamięci!
ROBOTNICY.

niści zamierzali drogą strajków  i maso­
wych akcyj wystąpić przeciwko rządo­
wi, Komuniści liczyli się wówczas z mo­
żliwością rozwiązania partji i świadek 
wiedział, że rozmowy prowadzone prze­
zeń telefonicznie z pokoju frakcyjnego 
b y ły  potfsłuchiwane.

N a pytanie obrońcy T eicherta  świa­
dek zaznacza, że nigdy nie widział żad­
nego z trzech oskarżonych Bułgarów. 
Na wyraźne pytanie Dymitrowa, czy t  
początkiem  1933 roku przed pożarem 
Reichstagu partja komunistyczna zamie­
rzała prowadzić walkę zbroiną o władzę, 
świadek odpowiada przecząco.

Dymitrow zapytuje: Czy „po do‘ścfu 
H itlera do w ładzy „narodowi socjaliści” 
nie prow adzili ostrej walki z komupni- 
stami i czy nie dokonywali napaści na 
organizacje kom unistyczne? Przewodni­
czący uchyla pytanie, jako zbyt ogólni­
kowe (I) i zastrzega się przed rozpatry­
waniem kwestyj, k tó re  mają być dopie­
ro  tem atem  późniejszej rozpraw y poli­
tycznej.
ŁGARSTWA BYŁEGO SOCJALISTY

Jako  ostatni zeznaje urzędnik Reichs­
tagu Denschel, b. członek partji socjalno 
demokratycznej, k tó ry  m iał widzieć Ter 
glera w towarzystwie osobnika podob­
nego do Popowa. Plącze sie on w sw ydi 
zeznaniach i nie umie podać żadnego 
umotywowania dla swych rozbieżnych 
oświadczeń. Okazuie się, że podejrzenie 
przeciw ko Popowowi zrodziło się w  u- 
myśle świadka dopiero przy iednem Z 
późniejszych zeznań w  śledztwie.

Popow składa tu  oświadczenie, te  ni­
gdy nie był w Reichstagu i nińdy nie rot 
mawiał z żadnym z posłów niemieckich, 
nigdy też nie miał kapelusza ani palta, 
o i»kich mówi świadek.

Dymitrow, przypominając, że na roz­
praw ie przed kilku dniami również U -  
rzędnfk Reichstagu świadek Hornemann 
w ystąpił nagle z oskarżeniem, te  widział 
Dvmitrowa, gdv o tem przedtem  w  śledź 
tw ie nie mówił nic, zapytuje dlaczego w  
zeznaniach świadka przez 8 miesfecy 
zaczła taka zmiana, iż obecnie twierdzi, 
iż Torgler rozmawia? z Popowem.

Na uwagę Dymitrowa, że świaefek po­
siada szczególna właściwość, że im pól* 
nie> tem ma świeższa pamięć — prze­
wodniczący odbiera Dymitrowowi głos.

Dalszy ciąg rozpraw y dzisiaj. \

mm

K U R A C JA  ZIOŁAMI-
M a g i s t r a  W O L S K I E G O  F2Z1

STO SUJCIE TYLKO 
PRZY CIERPIENIACH W ĄTROBY
w oreczka żó łc iow ego , kamicy żó ł­
ciowe- i żółtaczce. Zioła ze znak.
„BILLOSA" które zawierają egzo­
tyczne rośliny Combretum i Boldo.

PRZY OTYŁOŚCI 
na tle wadliw ei przem ;anv materii.
Zioła ze znak „DEGROSA". które  
zawierają jod organiczny w roślinie  
Yahanga i nie wymagają specjalnej 

diety
PRZY BEZSENNOŚCI,

nerw icy serca i zaburzeniach ukła­
du nerwowego. Zioła ze znak „PA - 
SIVEROSA", które zawieraią Kwiat 

M ęki Pańskie) (Passiflora) i in.).
PRZY KASZLU

zaflegm ieniu, c iężkości i duszności 
w piersiach i w szelk ich  cierpien'ach  
płuc. Zioła ze  znak. „PULMOSA"

które zawieraią Schin-Schen, nie­
zm iernie rzadką roślinę chińską. 
PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZ­

NEJ,
zaburzeniach żołądkow o - k iszko­
wych i do uregulowania trawienia  

Zioła ze  znak „GASTROSA". 
PRÓY CIERPIENIACH NEREK, 

PĘCHERZA, 
m iedniczek nerkow ych i w szelkich  
dolegliw ościach dróg m oczow ych  
Zioła ze znak ,U R O SA “, które za­
wierają roślinę indyjską Ortosi- 

phoniae.
PRZY ARTRETY7M IE, R EU M A­

TYZMIE
i bólach ischiasu Zioła ze  znak. 
„REUM OSA" które zaw ieraią ro­

ślinę SchŁn - Schen.

Do nabycia w aptekach, sk ładach aptecznych  lub w w ytw órni

Magister WOLSKI W arszaw a . Złota 14,
Objaśniające broszury w ysyła  bezpłatnie.

Kongres 
socjalistów czeskich

Onegdaj rozpoczął się w Pradze kon­
gres czechosłowackiej partji socjalistycs 
nej.

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA POLSKIEJ 

PAŃSTW OW EJ LOTERJI KLASOWEJ 
•

KUPUJCIE LOSY LOTERJI 
W KOLEKTURZE 
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

N A B Y W A JĄ C Y  los w Kolektur**
T ow arzystw a nietylko uzyskuje 
szanse wygrania w iększej •omy. 
lecz  ’ ś w i i  l >,. \e przveznia Się do 
pow iększenia dochodów na o*- 
le  Rob Tow. Przyi. Dzieci.

M iejsca sprzedaży losow i 
Rob Tow Przyjaciół Dzieci: Zarząd Głów­
ny Aleja 3 Maia 2 m. 68 codzienni# 18—S 
wtorki, piątki 5— 7 tel 332-88 Oddziały u* 
Żoliborzu: K rasińskiego 10, oodzienaie 8— 
11 i 4— 6. tel. 11-81-37; na Pradze: Targo­
wa 44 m. 44 godz 5— 7; Księgarnia Robo tań­
czą, Czerwonego Krzyża 20, teł. 229-70.



„ROBOTNIK11, niedziela, 29 październ. S tr .  5

Strajk w Częstochowskich Zakładach Ceramicznych
u„Barbara

Przeciwko redukcjom—O wypłacenie za urlopy i godziny nadliczbowe

W diniu 7 b. m. Częstochowskie Za­
kłady Ceramiczne „Barbara11 S. B. Hel- 
rpan w Częstochowie wymówiły pracę 
wszystkim robotnikom z przedłużeniem 
wymówienia do dn. 28 b. m. W dniach 
24 i 25 b. m. sekretarz Ceotr. Zw. Rob. 
Budowlanych, wraz z delegacją, inter­
weniował w Dyrekcji Zakładów, wysu­
wając wniosek nieredukowania 40 ro­
botników, a przejścia na 3 dni w tygo­
dniu w oddziałach: szamotowni, pieca
szamotowego, kl inki er ni i innych.

Redukcja w fabryce miała na celu 
rozbicie Centr. Zw. Rob. Budowlanych 
w tych Zakładach, bowiem do redukcji 
zostali podani: delegat, poborcy, przede- 
wszystkiem członkowie Związku.

Gdy z wiosną r. b. robotnicy przy­
stąpili do organizacji, dowiedziano się 
od nich, że p.p. Helmanowie w latach 
1931 i 1932 w podstępny sposób wyłu­
dzili od robotników „zrzeczenie11 się ur­
lopów, a nawet Zakłady Ceramiczne 
„Barbara11 S. B. Hetman pozwoliły so­
bie na fikcyjne wpisanie do książeczek 
obrachunkowych, że urlopy zostaly wy­
płacone. Naskutek naszej interwencji u

(Kor. własna).

władz, Inspektor Pracy 22 Obwodu 
stwierdził, że urlopy nie zostały wypła­
cone — i sprawę przeciwko zakładom 
skierował do Sądu Pracy w Częstocho­
wie.

Robotnicy, pracujący przy piecach 
klinkierowym, szamotowym i ładunku 
nie znają 46-godzinnego tygodnia pracy, 
lecz pracują po 90 i 100 godzin tygod­
niowo, za które nie mają dodatkowej u- 
stawowej zapłaty, a dzieje się to w okre­
sie szalejącego bezrobocia.

Na odbytem zgromadzeniu w dniu 
27 b. m., po zdaniu sprawozdania przez 
sekretarza C. Zw. Rob. Budowlanych, 
tow. J. Gronkiewicza, i delegatów tow. 
tow.: R. Sieczki, St. Iweckiego i St. 
Kaczmarka, robotnicy postanowili od 
godziny 12-ej proklamować strajk i nie 
wychodzić z terenu fabryki, domagając 
się: utrzymania w pracy 40 robotników, 
którym grozi redukcja, wypłacenia za 
urlopy i godziny nadliczbowe.

Akcją objętych jest 180 robotników. ,>

w n
Najpierw trzeba zastanowić się i poinformować 
a potem wybrać rzecz wypróbowana, zwłaszcza 
wtedy, gdy idzie o  zdrowie. Źędajcie przeto w 
aptece Aspiriny, gdyż tylko zupełnie czysty pro­
dukt zapewnia skuteczne działanie i zupełna 
nieszkodliwość.

ASPIRINA istnieje tylko jedna!
Do nabycia we wszystkidi aptekach.

Ż y w y  n ie b o s z c z y k
W szpitalu św. Ducha przebywa na 

kuracji 45-L Antoni Skrzyński, pracow­

n i

Rozprawa sadowa przeciwko zawodowemu oszczercy
Wieliński skazany na 6 miesięcy więzienia

Jak  już podaliśmy w łódzkim sadzie 
grodzkim, pod przewodnictwem sędzie­
go Łuszczewskiego, odbyła się rozprawa 
przeciw osławionemu swemi oszczer­
stwami Wielińskiemu. Skarga, wniesio­
na przez pełnomocnika tow. Antoniego

T a r g o w is k o  n a  O c h o c ie
Rozbudowana w ostatnich latach dziel 

nica obejmująca pl. Narutowicza oraz 
kolonje Staszica i Lubeckiego, nie po­
siada dotąd targowiska dla produktów 
wiejskich. Drobni przekupnie uprawiają 
z tego powodu sprzedaż tych produktów 
na chodnikach i po bramach domów z 
koszyków, zaśmiecając ulice i tamując 
ruch. Z powodu usuwania ich przez po­

licję, zaczęli oni grupować się na nieza­
budowanej ul. Słupeckiej, gdzie w ten 
sposób powstało samorzutnie targowi­
sko.

Magistrat zaopinjował przychylnie na 
ostatniem posiedzeniu wniosek wyzna­
czenia odcinka ul. Słupeckiej, poczyna­
jąc od ul. Grójeckiej 34, na czasowe tar­
gowisko.

Rejestr zredukowanych pracowników
W związku zawodowym pracowników 

samorządowych założony został, w po­
rozumieniu z p. prezydentem miasta, 
rejestr ostatnio zredukowanych pracow­

n ik ó w  miejskich.
W ybrana przez zredukowanych spe­

cjalna komisja opracowuje kolejność 
kandydatów, którzy będą przedstawiani

zarządowi miasta w celu obsadzania 
wolnych posad.

Wczoraj przesłano pierwszą listę ta ­
kich kandydatów dyrektorowi wydziału 
opieki społecznej i zdrowia publicznego 
na wakujące stanowiska w dziale re­
windykacji kosztów opieki.

Tragiczna śmierć porucznika W. P.
Wczoraj w południe, na terenie Dwor 

ca Wschodniego, pod pociąg podmiej­
ski, idący do Mińska Mazowieckiego, 
.dostał się porucznik 6-go pułku lotni­
czego, 30-letmi Zygmunt Stankiewicz, 
przebywający w Centrum Wyszkolenia 
Lotniczego w Dęblinie.

Stankiewicz doznał obcięcia prawej 
stopy i powikłanego złamania lewego 
uda. Nieszczęśliwego, po opatrunku, 
przewiozło Pogotowie do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego, gdzie wkrótce 
zmarł.

C o  w y ś w ie t la ją  K in a ?
AMOR: „Pożegnanie z grzechem11 i 

„W krainie ludożerców".
ANTINEA: „Śmiech w piekle" i „Pu- 

jNCcza".
APOLLO: „Dzieje grzechu".
ARENA; „Niepotrzebne dziecko",

, ATLANTIC: „Szpieg w masce" z Or­
donówną.

AS: „Syn Indji" i „Każdemu wolno 
kochać".

BAJKA: „Wszystko dla dziewczyny" 
i  „Romeo i Julcia".

CAPITOL: „Zuzanna Lenox".
CASINO: „12 krzeseł".
COLOSSEUM: „Sekret kobiety" oraz 

rewja na scenie.
COLOSSEUM MAŁE; „Pat i Pata- 

Chon jako dzielni wojacy" i 2 dodatki.
CORSO: „Odmęt ulicy".
CRISTAL: „Widmo Sacty".
FAMA: „Żona z drugiej ręki" i „Or­

lątko".
r-LHARMONJA- „King-Kong".
FORUM: „W tajnej służbie".
GLORIA: „Piraci stepu11 i „Romeo i

Julcia".
MAJESTIC: „Buster Keaton nawa­

rzył piwa".

m a  |  e  s t  i c
nowy świat 43
Poci 12, 2, 4, 6. 8, 10 
0 g. 12 I 2 Ceny znitone

•fóUSTER  
NAWARZYŁ IW A "

Komedja nasycona 
wesołością, dow ci­

pem  i pi kant er ją.

HELJOS: „Pod Twoją Obronę". 
HOLLYWOOD: „Król cyganów" i re­

wja.
JAR: „Głos pustyni",
KOMETA: „Obraza Majestatu" z Bu- 

rjanem i rewja.
KINO X: „Dlaczego zgrzeszyłam" i 

dodatki dźwiękowe.
LOS: Do 8 dla młodz. „Uchwycona 

szajka". Od 8-ej „M-me Butterfly". 
LUX: „Żółtolicy kapitan".
MASKA: „Skippy1 i „Romeo i Julcia1. 
MEWA: „Ludzie w hotelu".
MIEJSKI: „Mój przyjaciel król".

K i n o t e a t r  M I E J S K I
Początek o godz. 6.15. 

Fascynujący film dla wszystkich.

MÓJ PRZYJACIEL KRÓL
z udziałem T O M A  M I K A  

i jego najmłodszego partnera M IK I M IKI  
Wł UNIVERSAL _____ NADPROGRAM
Codziennie o godz. 4.15 specjalny seans dla 
młodzieży po cenach ulgowych, w naszym
„KINOTEATRZE MŁODZIEŻY 4.15“

(Wielka sala Kina Miejskiego)

NOWY SPLENDID: „Wuj Mozes". 
NOWA TOMBOLA: „Kongres tań­

czy11 i dodatki.
PAN: „Nieznajoma z telefonu" i do­

datki.
PETIT TRIANON: „Rozkoszna przy 

goda11 i dodatki.
PRAGA: „Tajemnica ogrodu zoolo­

gicznego" i rewia.
RAJ: „Frankenstein".
RIVIERA: „Nagana" I „Szyb L. 23". 
ROXY: „Cud wilków" i „Harold

Lloyd — nowoczesny bohater". 
STYLOWY: „Kawalkada11.
TON: „Adjutant Jego Wysokości". 
UCIECHA: „Syn dżungli" i dodatki

Purtala, adwokata Piotra Kona, zarzu­
cała Wielińskiemu, że na posiedzeniu 
magistratu w dniu 24 marca 1932 r., na 
którem był obecny tow. ławnik Purtal, 
gdy omawiana była sprawa wydzierża­
wienia majątku miejskiego, w czasie 
dyskusji nad tym punktem Wieliński 
znieważył słownie tow. Purtala.

Na rozprawie zeznawali tow. tow.: 
Br. Ziemięcki, SŁ Rapalski oraz inni 
członkowie magistratu, obecni na tem 
posiedzeniu.

Wieliński przyznał się, tłumacząc za­
chowanie się swoje... chorobą i prosił 
sąd o przesłuchanie lekarzy na okolicz­
ność, że chorował nerwowo i był przez 
nich leczony.

Sędizia Łuszczewski: — Czy oskarżo­

ny przez świadków lekarzy chce stwier­
dzić swą niepoczytalność?

Wieliński: — Bardzo przepraszam, 
ale sąd przedwcześnie uznaje mą niepo­
czytalność.

Po przemówieniu adw. Kona sąd udał 
się na naradę, poczem ogłosił wyrok, 
mocą którego Edmund Wieliński skaza­
ny został na 6 miesięcy więzienia.

Sąd oświadcza, że wymierzył oskarżo­
nemu tak niski wymiar kary, bo mógł 
go skazać tylko na podstawie starego 
kodeksu karnego, który nie przewiduje 
wyższego wymiaru kary.

Gdyby sąd mógł skazać oskarżonego 
na podstawie nowego kodeksu karnego 
wymierzyłby mu znacznie wyższą karę.

A. Lem.

O d c h o d z ą  o d  ż y c ia
Przy uL Lubeckiego 9, w mieszka­

niu rodziców swych, korzystając z sa­
motności, powiesił się 21-letni Abraham 
Icchok Bas, tragarz w składzie węgla.

Ojczym Basa, Jakób Szłamowicz, nie 
mogąc doczekać się otworzenia drzwi, 
a przeczuwając coś złego, wyłamał za- 
melk. — Ujrzawszy wiszącego, Szlamo­
wicz przeciął sznurek i wszczął alarm. 
Policjant wezwał Pogotowie. Niedoszłe­
go samobójcę, nieprzytomnego i w sta­
nie ciężkim przewieziono do szpitala 
św. Ducha. — Według zeznań Szlamo- 
wicza i żony jego, Sury - Łaji, Bas już 
niejednokrotnie usiłował pozbawić się 
życia: — zaciskał szalik na szyi, usiło­

wał przebić się nożem, oraz wyskoczyć 
oknem. Kilkakrotnie również, w przy­
stępie ataku, rzucał się na matkę. Pe­
wnego razu rzucił się na siostrę, Nachę, 
zadając jej cios nożyczkami w plecy.— 
W szpitalu, niedoszły samobójca, po od­
zyskaniu przytomności, znowu zaczął 
zdradzać objawy samobójcze, przeto de 
speratowi założono kaftan bezpieczeń­
stwa.

— 21-lelnia Genowefa Kościńska, ro­
botnica, targnęła się na życie, napiwszy 
się kwasu solnego.

Desperatkę przewiozło Pogotowie do 
szpitala na Czystem.

nik 12-go wydziału zarządu miejskiego.
Wczoraj do mieszkania Skrzyńskiego 

przyszedł z kartką Wacław Nowis, pra­
cownik zakładu pogrzebowego, oświad­
czając żonie S., iż chory zmarł. 8-L sy­
nek Skrzyńskich, z rozpaczy wpadł w 
stan odrętwienia. Żona S., wraz z naj­
bliższą rodziną, przyjechała do szpitala 
św. Ducha, udając się pospiesznie do 
kostnicy, celem pożegnania zwłok. G ra­
barz oświadczył, iz zwłok o podobnem 
nazwisku dotychczas niema. Skrzyńska 
udała się wówczas na I-ą salę i o — o 
dziwo — zastała męża żywego. Dyrek­
tor szpitala św. Ducha wyjaśnił, iż za­
wiadomienia o zmarłych wysyła kance- 
larja administracji tegoż szpitala przez 
własnego pracownika, przeto w powyż­
szym wypadku niema żadnej winy ze 
strony szpitala. Pracownik zakładu po­
grzebowego, Wacław Nowis, bez uprze­
dniego poinformowania się w kancelarji 
szpitala, czy istotnie Skrzyński zmarł, 
na własną rękę zawiadomił rodzinę. 
Rodzina Skrzyńskiego postanowiła po­
ciągnąć Wacława Nowisa do odpowie­
dzialności sądowej.

Zbliża się piętnasta rocznica wskrzeszenia Państwa Polskiego. Kto chce się zapoznać 
z dziejami odrodzonego Państwa, winien przeczytać

H E N R Y K A  S W O B O D Y

PIERWSZE PIĘTNASTOLECIE NIEPODLEGŁEJ POLSKI
( 1 9 1 8 - 1 9 3 3 )

Z A R Y S  D Z I E J Ó W  P O L I T Y C Z N Y C H
STR. IX +  431 CENA ZŁ 3.80
Książkę można nabyć w administracji „Robotnika, w Księgarni Robotniczej, Czerwonego

Krzyża 20 i innych księgarniach.

Pożyteczne wydawnictwo
Urzędnicy bibljoteki Sejmu i Senatu, p. 

Alina Trusiewiczowa i dr. Marjan Gajew­
ski, wydali nakładem księgarni F . Hoesic- 
ka p. n. „Prawa szkół akademickich.", zbiór 
ustaw, rozporządzeń i okólników, normują­
cych całokształt ustroju szkolnictwa wyż­
szego i stosunków prawnych profesorów i 
studentów.

Z uwagi na dokonaą w bieżącym roku 
reformę szkół akademickich, zbiór wszyst­
kich postanowień, jakie obecnie w zakresie 
tym obowiązują, jest wydawnictwem nader 
pożytt!Cznem.

Śmiertelne zatrucie 
gazem

Przy wczoraj ul. Czarnieckiego 39, na 
Żoliborzu, nocy ubiegłej, w mieszkaniu 
własnem, zatruła się gazem świetlnym, 
30-letnia Chaja Gricmanowa, przy mężu. 
Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć.

Z dochodzenia, przeprowadzonego 
przez policję wynika, iż wypadek nastą 
pił wskutek nieostrożności Gricmanowej 
która nie zakręciła kurków przy ma­
szynce gazowej.

S tan  p o g o d y
POCHMURNO.

Dziś w ciągu dnia pogoda pochmurna ze
skłonnością do deszczów.

W IA D O M O ŚC I S P O R T O W E
PRZED  SEZO NEM  H O K E JO W Y M  

W  PO L SC E
W najbliższym czasie rozpocznie się 

w Polsoe sezon zimowy. Wszystkie 
związki i kluby przygotowują się już do 
zbliżającej się zimy. Na os*atniem po­
siedzeniu zarządu Polskiego Związku 
Hokeja na Lodzie, opracowano dokła­
dny program okręgowych mistrzostw 
hokejowych. Wszystkie kluby zostały 
podzielone na dwie klasy: A i B.

W Warszawie do klasy A należeć bę­
dą: Legja, AZS, Polonia i Warszawian­
ka.

W Łodzi klasa A okłada się z: ŁKS, 
Turystów i Triumfu.

We Lwowie do klasy A przydzielone 
zostały Pogoń, Czarni, Lechja i Ukrai­
na. Pozostałe dwa kluby wyłonione zo­
staną po ukończeniu w początkach bież. 
sezamu mistrzostw klasy B.

W Wilnie w klasie A grają: Pogoń, 
ŻASS, Ogn ®l:o i Makabi.

W Poznaniu — AZS, Warta, Lechja 
i Stella.

W Krakowie — Cracovia, Makabi, 
Sokół, Krynickie Towarzystwo Hokejo­
we i niewyłoniony jeszcze mistrz klasy
B.

Na Pomorzu znajdują się jedynie trzy 
kluby A-klasowe: TKSZ., Polonia i So­
kół.

W nowoutworzonym okręgu wołyń­

skim klasa A składa się również z 
trzech klubów: Pogoni, WKS i PKS.

W okręgu śląskim mistrzostwa w ub. 
roku nie zostały ukończone, wobec cze­
go Polski Związek Hokeja na Lodzie 
nie przeprowadził narazie podziału na 
klasy,

NIEDZIELNE ZAWODY 
W WARSZAWIE

Program niedzielnych ważniejszych 
imprez sportowych w Warszawie poda­
jemy poniżej:

Na stadijonie Legji o godz, 12-15 mecz
0 mistrzostwo Ligi Legja — Ruch.

W lokalu Makabi o godz. 12-ej mecz 
bokserski Makabi — Sportowy Klub 
Pocztowców.

W lokalu Polonii na Dynasach o 12-ej 
mecz bokserski Polonia — Strzelec.

W kinie Eldorado przy ul. Smoczej. o 
12-ej mecze bokserów zawodowych.

W Domu Akademickim o 18.30 ofi­
cjalne otwarcie zimowej pływalni AZS
1 wewnętrzne zawody pływackie-

W lokalu Prądu przy ul. Tamka dwa 
dalsze mecze o mistrzostwo Warszawy 
w zapasach: Legja — Prąd i Elektrycz­
ność — Skra.

Pozatem odbędą się dalsze mecze o 
mistrzostwo jesienne WOZPN i podo- 
kręgu robotniczego oraz decydujące 
rozgrywki o mistrzostwo klasy B.

UNIEWAŻNIENIE BOKSERSKICH 
MISTRZOSTW KRAKOWA

Krakowska Wisła zwróciła się do 
Polskiego Związku Bokserskiego z pro­
śba o unieważnienie meczu bokserskie­
go o drużynowe mistrzostwo Krakowa 
pomiędzy Wisłą a Wawelem. Wisła mo­
tywowała swój protest tem, że w dru­
żynie Wawelu walczył nieuprawniony 
do tego gracz, a pozatem wśród sędziów 
znajdowali się dwaj członkowie Wawe­
lu, co jest sprzeczne z przepisami. Pol­
ski Związek Bokserski protest uwzglę­
dnił, nakazując ponowną rozgrywkę dn. 
5 listopada r. b.
ZAMKNIĘCIE SEZONU WARSZAW­

SKIEGO KLUBU WIOŚLAREK
Przed kdku dniami nastąpiło uroczy­

ste zamknięcie sezonu warszawskiego 
klubu wieślarek- Równocześnie otwarty 
został lokal zimowy Klubu.

Ogółem w ubiegłym sezonie odbyło 
się 2821 wyjazdów, w czasie których 
p-zejechano 76.568 kim. Rekord Klubu 
zdobyła p. Meleniewska, która przeje­
chała 3000 kim. Pozatem 4 wioślarki 
przejechały ponad 2000 kim., 7 ponad 
1500, a 7 ponad 1000. W' ubiegłym sezo­
nie Klub startował 18 razy zajmując 15 
pierwszych miejsc i 2 drugie. Osady 
Klubu zdobyły m- in. mistrzostwo Pol­
ski, Warszawy, Bydgoszczy i Wilna.



„ R O B O T N IK "

Z za kulis światka filmowego
Uprowadzenie i pobicie gwiazdora

Wszelkie wiadomości, dotyczące 
gwiazd i gwiazdorów filmowych, należy 
zawsze przyjmować z dużem zastrzeże­
niem, nigdy bowiem niewiadomo, czy 
wiadomość jest prawdziwa, czy też ma 
ona służyć do zrobienia reklamy arty­
ście lub artystce i przypomnienia go 
ewent. jej szerokim 'kołom wielbicielek 
czy wielbicieli.

Otóż pisma amerykańskie zapełniają 
teraz szpalty opisem porwania, uprowa­
dzenia i obrabowania angielskiego gwia­
zdora filmowego, Warburtona, grającego 
główną rolę w wyświetlanym obecnie 
także w Warszawie filmie „Kawalkada".

O rolę Edwarda Marryota w obrazie 
tym współubiegało się wielu aktorów. 
Z tej rywalizacji wyszedł zwycięseą 
John Warburton. Inni aktorzy nie mo­
gli Warburtonowi darować tego zwy­
cięstwa i rozpoczęli przeciw niemu kam- 
panję, która przybrała na sile po pre- 
mjerze obrazu, kiedy Warburton osią­
gnął pełny sukces.

Wkrótce potem Warburton został na­
padnięty przez dwuch osobników, któ­
rzy ogłuszyli go, wciągnęli do auta i w 
bestjalski sposób pobili, uniemożliwia­
jąc mu pracę na dłuższy czas. Przy spo­
sobności ograbiono W arburtona ze

wszystkiego, co miał przy sobie i wyrzu­
cono go z samochodu.

Policji udało się w krótkim czasie po­
chwycić obu napastników. Złożyli oni 
sensacyjne zeznanie, że znana aktorka 
filmowa, Alicja White, oraz jej narzeczo 
ny, Cyryl Bartlett, wynajęli ich i zapła­
cili im 50 dolarów za unieszkodliwienie 
Warburtona, czyli za uczynienie go raz 
na zawsze niezdolnym do grania w fil­
mie. Ograbiać Warburtona nie kazali, 
ale skoro już raz nadarzyła się gratka, 
to czemu nie skorzystać.

Opinja amerykańska podzieliła się na 
dwa obozy, z których jeden jest przeko­
nany, że to, co dwaj napastnicy tw ier­
dzą, jest tylko zręcznym wybiegiem, 
drugi natomiast obóz wierzy święcie, że 
zazdrość podyktowała aktorom tak nie­
szlachetną zemstę na rywalu.

Przesłuchana przez policję Alicja 
White oświadczyła, że narzeczonego jej 
oraz ją łączą najlepsze stosunki przyja­
cielskie z Warburtonem, a zeznanie o- 
pryszków jest aktem zemsty z ich stro­
ny za to, że gdy swego czasu zgłosili się 
do niej po pracę, to im odmówiła.

Część jednakże opinji amerykańskiej 
jest nadal przekonana, że napad był in­
spirowany przez Alicję White i jej na­
rzeczonego, Bartletta.

Co usłyszym y w rad jo?
.Niedziela, dni* 29.10.

9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. 9.20 
Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik poranny.
9.40 Muzyka z płyt. 9.52 Chwilka gospo­
darstwa domowego. 9.55 Program na dzień 
bieżący. 10.00 Transmisja z Krakowa 10.40 
Muzyka religijna. 10.55 Transmisja odsło­
nięcia pomnika ku czci poległych Sape­
rów. 11.15 Odczyt. 11.30 Muzyka z płyt. 
11.57 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 Pro­
gram. 12.10 Wiadomośoi meteorologiczne. 
12.15 Poranek muzyczny z Filharmonji 
Warszawskiej. W przerwie około godz.
13.00 — 13.12 Pogadanka p. t. „Płace w 
Polsce" — wygł. p. Ludwik Landau. 14.00 
Odczyt robotniczy. 14.15 Odczyt. 14.25 
Płyty.15.00 Odczyt. 15.26 „Muzyka na Ku­
jawach". 16.00 Program dla dzieci. 16.30 
Kwadrans sławnych artystów. 1.6.45 Od­
czyt. 17.00 Pogadanka. 17.15 Polska mu­
zyka. .18.00 Słuchowisko z Krakowa. 18.40 
Jazzowe orkiestry londyńskie. 19.00 Życie 
stolicy. 19.05 Rozmaitości. 19.30 Radjoty- 
godnik dla młodzieży. 19.45 Program. 19.50

Pokwitowania
Org. Młodzieży TUR w Jabłonnie niniej- 

szem stwierdza, iż z kwesty w dniu 1 paź-, 
dziemika zebrano zł. 39 gr. 8.

Muzyka salonowa. 20.00 Audycja z okazji 
Święta Narodowego Tureckiego. 20.50 Re­
cytacja. 21.05 Dziennik Wieczorny. 21.15 
„Na wesołej fali". 22.15 Wiadomości spor­
towe. 22.25 Muzyka lekka. 23 00 Wiado­
mości meteorologiczne. 23.05 Muzyka ta-

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny.
7.40 Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 7.55 Program na dzień 
bieżący. 11.30 Przegląd Prasy. 11.40 Wia­
domości o eksporcie polskim. 11.50 Życie 
artystyczne stolicy. 11.57 Sygnał czasu i 
Hejnał. 12.05 Koncert. 12.30 Dziennik po­
łudniowy. 12.35 Wiadomości meteorologicz­
ne. 12.38 Koncert orkiestry mandolinistów. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 Prze­
gląd komunikacyjny. 15.45 Chwilka lotni­
cza i przeciwgazowa. 15.55 Pieśni w wyko­
naniu Ady Horskiej. 16.10 Recital forte­
pianowy. 16.40 Lekcja języka francuskie­
go. 16.55 Koncert solistów. 17.50 „Skrzyn­
ka pocztowa". 18.00 Odczyt. 18.20 Audycja 
Korpusu Ochrony Pogranicza. 19.05 Roz­
maitości. 19.25 Transmisja ze Lwowa. 19.40 
Program na dzień następny. 19.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.00 „Liii", operetka. 22.40 
Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości mete­
orologiczne. 23.05 Muzyka taneczna.

Wesoły Kącik
W MUZEUM ZOOLOGICZNEM.

Cicerone oprowadza przyjezdnych po 
muzeum zoologicznem.

— Oto, proszę państwa, bardzo rzadki 
okaz zwierzęcia. Wypchane to zwierzę 
przedstawia obecnie wartość trzystu tysię­
cy złotych.

A na to jeden ze zwiedzających;
— A czem ono jest wypchane?

W SĄDZIE.
Sędzia: Świadek jest przyjacielem oskar- 

żonego i dobrze go zna?
Świadek: Tak jest, panie sędzio.
Sędzia: Czy uważa pan, że pański przy­

jaciel byłby zdolny do popełnienia kra­
dzieży?

Świadek: A o ile chodzi, panie sędzio?
OBRONA.

— Panie władza, ja  wcale nie byłem pi­
jany, byłem tylko mocno podgazowany.

— A to co innego. W takim razie za­
miast 14 dni paki dostaniesz pan tylko dwa 
tygodnie.

Z miasta
w kilku s łow ach

Remont jezdni w Alei Trzeciego Maja.
Na znacznej długości jezdni między szyna­
mi tramwajowemi w Alei 3-go Maja, zrzu­
cono starą kostkę, którą zastąpi kostka 
drobniejsza, ściślej ułożona i wylana mie­
szanką bituminową. Roboty trwają już 
kilka dni.

Wedle pobieżnych obliczeń w Warszaw­
skiej Spółce Telefonicznej (PAST), na
30.000 abonentów — około 11.000 przekra- 

vm m  ostateczny regulowania nale- 
żności, a więc płaci dopiero w drugiej po­
łowie miesiąca, a przeszło 6.000 abonen­
tów przekroczyło w październiku prawie
2-tygodniowy okres po terminie ostatecz­
nym (14-ty dzień każdego miesiąca). 
Wskutek tego, liczba zamknięć w tym 
miesiącu dotknie w Warszawie około 6.000 
aparatów telefonicznych.

Nowa emisja bilonu srebrnego. W bie­
żącym tygodniu Mennica Państwowa za­
kończyła wybijanie nowych 10-cio zloto­
wych monet srebrnych z podohizną Trau­
gutta. 10-cio złotówki te emitowane będą ' 
w ilości 300.000 sztuk. W pierwszych \ 
dniach listopada nowy bilon srebrny znaj- | 
dz> się na rynku pieniężnym.

Ustąpienie dyrektora biura Rady Miej­
skiej. Stosownie do zapowiedzianych w 
lipcu — zmian personalnych w biurze ra ­
dy miejskiej w związku z wejściem w ży­
cie nowej ustawy samorządowej, z dniem 
1 listopada ustępuje dyrektor biura Rady 
p. Zygmunt Dudziński, który przechodzi 
na emeryturę. Samo biuro przekształcone 
zostało na sekcję spraw ogólnych zarządu 
miejskiego.

Pobór. W poniedziałek w kolejnym dniu 
spisu poborowych, winni stawić się w wy­
dziale wojskowym zarządu miejskiego przy 
ul. Florjańskiej 10 w godz. od 9 do godz.
13 poborowi, zamieszkali na terenie IX 
komisarjatu P. P., nazwiska których roz 
poczynają się od liter A. do Ł. włącznie.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 

„Borys Sawinkow" 12 emocjonujących ob­
razów odtwarzających Rosję rewolucyjną i 
życie słynnego terorysty.

W roli tytułowej Dobiesław Damięcki.
TEATR NARODOWY gra dziś arcy­

dzieło Fredry „Zemstę" w rekordowej ob­
sadzie. .

Dziś o g. 4 pop. (po cenach zniżonych) 
„U mety" Rostworowskiego.

TEATR LETNI daje dziś komedję saty­
ryczną A. Sterna „Szkoła genjuszów" z 
Gellówną, Andrzejewską, Wesołowskim, 
Różyckim, Kumakowiczem i Zniczem na 
czele.

O godz. 4 pop. (po cenach zniżonych) 
przemiła komedja „Stefek" Devala.

TEATR NOWY. Dziś i ju tro  ostatnie 
dwa razy (po cenach zniżonych) uroczy 
„świt, dzień i noc".

We wtorek 31 b. m. premjera komedji 
w 20 obrazach Musseta „Nie igra się z mi­
łością" w przekładzie Boya - Żeleńskiego 
w inscenizacji A. Węgierki.

TEATR POLSKI. Codziennie komedja 
Szekspira „Miarka za miarkę".

Dziś o godz. 3.30 pop. po cenach zniżo­
nych „Sprawa Dantona".

TEATR MAŁY. Dziś jedna z najlep­
szych komedji Tadeusza Rittnera „Lato".

TEATR CYGANERIA: Dziś i codzien­
nie wielka rewja jesienna p. t. „Syrena na 
wędce" z Pogorzelską, Zimińską, Jarosym 
i Tomem na czele całego zespołu.

Nowa rewja z miejsca zdobyła powodze­
nie i uznanie publiczności. Gierasiński 
wzbudza huragany śmiechu w skeczu 
„Dziurkę Krochmalnik". Konrad Tom 
stworzył pyszną postać dyrektora rosyj­
skich teatrów rządowych w Warszawie, 
który domaga się od Moniuszki (Halicz) 
dokonania zmian w tekście „Halki". Świet­
ne trio tworzą: Tom, Gierasiński i Bodo 
w numerze „Plagiat".

Bodo występuje w duecie z Olszą jako 
marynarz, oraz solo w roli „fuhrera" no­
wego kierunku „bodyzmu". Mira Zimińska 
daje dwie perełki: odczyt o rewji oraz pa- 
rodje piosenek z dawnej operetki. „Spotka­
ły się dwie Marysie, czyli Pogorzelska i 
Górska w djalogu dwóch kucht".

„Syrena na wędce" ma pozatem dwa do­
skonałe finały.

TEATR „REX“. Dziś i codziennie wiel­
kie widowisko „100% rewji" z udziałem 
całego zespołu. (Dziś 3 przedstawienia o 
5 pp., 7.30 i 10 wiecz.).

TEATR „NOWA KOMEDJA" (Karowa 
18). Dziś i codziennie Hemara „Firm a" w 
koncertowem wykonaniu: Modzelewskiej,
Jaracza, Dąbrowskiej i Chmielewskiego.

Dziś po południu o godz. 4.15 five artys­
tyczno - literackie p. t. „Poeta-Obwieś" w 
wykonaniu Boya-Żeleńskiego i Stefana J a ­
racza. Wieczorem „Firma".

TEATR KAMERALNY. Ostatnie przed 
stawienia „Wroga Ludu" Ibsend.

Dziś o godz. 4 po poł. przedstawienia 
popularne „Wroga ludu". Ceny zniżone.

TEATR ROZMAITOŚCI (Kredytowa 14). 
Dziś o g. 8.15 inauguracyjny program: 
operetka Falla „Piękny sen", dram at „Sy­

stem dr. Goudron", „Głos człowieczy" 5 faft. 
sa ,Ju lek  umie być wdzięczny".

I TEATR 8.30. Codziennie polska kome- 
i dja muzyczna „Yacht miłości".

j OPERA KOMICZNA W WARSZAWIE 
| Oboźna 1/3 (Dynasy). Dziś i codziennie 

„Camorra", neapolitańska opera komiczna 
w 3 aktach.

TEATR „PRASKIE OKO". Dziś i co­
dziennie nowa rewja p. t.: „Prosto z mos­
tu".

W niedzielę dnia 29 b. m. o godz. 12.15 
odbędzie się przedstawienie „Teatru Ba­
jek".

Odegraną zostanie sztuka p. n.: „Zacza­
rowany Flet".

TEATR POPULARNY (Praga. Zamoi- 
skiego 20). Codziennie „Pod w iatr" M arji i 
Eugenjusza Żytomirskich.

TEATR REW JI „MIGNON". Codzien­
nie rewja „Gwałtu, on ma fijoła!"

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
5): „Wiosna, jesień, zima".

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku", kome- 
djo-opera w 4 aktach.

STUDJO ^„.-iTRALNE IM. ŻEROM­
SKIEGO, Żoliborz, Suzina 4. Gra codzien­
nie o g. 20-ej „§ 245 KK" Leszczyńskiego.

Z FILHARMONJI. Dzisiejszy, czwarty z 
kolei, niedzielny poranek symfoniczny o 
godz. 12-ej w poł., poświęcony twórczości 
Ryszarda Wagnera,' zawiera najpiękniej­
sze fragmenty dzieł nieśmiertelnego twór­
cy „Pierścienia". Orkiestrę prowadzi Józef 
Goldstein, kapelm. opery drezdeńskiej, fra ­
gmenty wokalne odśpiewa artysta Opery 
warszawskiej R. Wraga. Tegoż dnia o g.
3-ej pop. odbędzie się, staraniem Związku 
Wszechsłowiańskiego w Polsce, koncert 
muzyki i pieśni czechosłowackiej w 15-tą 
rocznicę niepodległości Czechosłowacji.

TEATR DLA DZIECI w „HOLLY- 
WOOD" odegra dziś o godz. 12 w poł. po 
raz ostatni „Zaczarowaną kuchnię", baśń 
w 3-ch aktach, prolog i epilog Bronisław* 
Horwicza.

Na „Czerwony Krzyż”
Celem zasilenia funduszów „Drużyn ra ­

towniczych", Okręg Warszawski Polskiego 
Czerwonego Krzyża urządza w d. 5 listo­
pada b. r. w tearze Wielkim o g. 12 w po­
łudnia

wielkie atrakcyjne przedstawienie 
operowo - rewjowe

z udziałem pierwszorzędnych sił artystycz­
nych pod nazwą:

„Warszawa w Operze",
Bilety do nabycia w kasie teatru Wiel­

kiego.

STUDENT U. W., wykwalifikowany ko­
repetytor, udziela lekcyj w zakresie 8 klas. 
Tanio! Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 
„Robotnika" pod S. W.

ŚLUSARZ BEZROBOTNY poszukuje 
pracy. Oferty składać dó Adm. „Robotni­
ka" dla ślusarza.

E. THEELEN.

Bez luki ?
Radca prawny B,, sławny obrońca, 

specjalista w trudnych sprawach kar­
nych, opowiadał:

— Prawda, jestem przeciwnikiem pro 
cesów poszlakowych i to stanowisko 
sięga wstecz do początków mojej prak­
tyki, kiedy spotkałem się z jaskrawym 
wypadkiem, który wówczas uczynił po­
ważne wrażenie. Chodziło, jak dalej roz 
winę, o t. zw. wypadek tfowodu bez lu­
ki, to znaczy, te  w łańcuchu dowodo­
wym nie brakowało ani jednego ogniwa. 
Wypadek był bardzo pouczający.

Mniej więcej przed 25 laty zadzwonił 
do mego mieszkania jakiś człowiek, któ 
ry nie dał się odprawić uwagą, iż minę- 
ia pora przyjęć. Wahałem się, czy wpu­
ścić spóźnionego klijenta, który nie bu­
dził zaufania ze wzglęau na swój zanied 
bany wygląd. Miałem jut za sobą w tej 
dziedzinie gorzkie doświadczenie, które 
przestrzegało mnie przed tego rodzam 
niezapowiedzianemi i późnemi odwie­
dzinami. Ale mężczyzna nie dał się spła 
wić, więc ostatecznie zdecydowałem się 
wysłuchać go. Był to typ średniego p ra­
cownika handlowego. Pierwsze jego sło 
wa potwierdziły natychmiast trafność 
mojej obserwacji.

— Nazywam się Jan  Arensen. Jestem 
rachmistrzem w Zakładach W.

Skoczyłem, usłyszawszy nazwisko,— 
rzuciłem okiem na pismo wieczorne, —

które tylko co miałem w rękach i zapy­
tałem:

— Jan Arensen, morderca z podmiej­
skiego pociągu?

Skinął głową: — Jan Arensen, ale 
nie morderca, aczkolwiek tak piszą w 
gazecie. Nie zrobiłem tego, jestem nie­
winny, Jestem niewinny — wykrzyknął 
— proszę mnie ratować, panie doktorze 
jestem niewinny!

— Pomogę panu, o ile tylko zdołam, 
ale proszę się uspokoić. W gazecie po­
dają, że pan zamordował młoefą panien 
kę w drodze do R. w przedziale pociągu 
podmiejskiego.

— Nie zamordowałem jej, byłem tyl­
ko świadkiem tej zbrodni.

— Obok ofiary znaleziono pańską te­
czkę zakrwawioną.

Spojrzał na mnie zrozpaczony: — Zo­
stawiłem ją, goniąc zbrodniarza.

— Proszę mi opowiedzieć tfokładme 
przebieg wypadków, jak się rozegrały. 
A pozatem — czy był pan kiedyś kara­
ny?

— Nie, to jest... — zawahał się — 
drobnostka z przed piętnastu laty...

— O co chodziło wówczas?
— O pocałunek w podchmielonym sta­

nie, dostałem wtedy karę grzywny.
— No, tak, Ale teraz chodzi o oskar­

żenie poważnej natury. Proszę rozpo­

cząć. W jaki sposób znalazł się pan w 
podmiejskim pociągu?

— Jadę nim codziennie, aby się do­
stać do miejsca pracy. Zakłady W, znaj­
dują się poza miastem. Dziś rano mój 
budzik zawiódł i pojechałem później. W 
miarę jak oddalała się sylwetka miasta, 
wagon stopniowo pustoszał. Wreszcie 
pozostałem sam w ostatnim przedziale 
przejściowego wozu. W chwili, gdy by­
liśmy o dwie stacje od celu mej podró­
ży, usłyszałem przeraźliwy krzyk, po­
chodzący iakdyby z drugiego końca wa 
gonu. Jakiś kobiecy głos wzywał rozpa­
czliwie pomocy. Uczyniłem to, coby w 
podobnym wypadku uczynił każdy, ale 
przybyłem za późno. Sprawca, wieiki 
silny mężczyzna, którego twarzy nie 
mogę opisać — zbyt błyskawicznie wszy 
stko się rozegrało — pchnął mnie tak, 
te  upadłem na jego pokrwawioną ofia­
rę. Kiedy się podniosłem, wyskoczył z 
pociągu w biegu. Schwyciłem za hamu­
lec, poczem wybiegłem na tor. Drab 
znikł w krzakach przydrożnych. Bie­
głem za nim bez zastanowienia z jedyną 
myślą, aby go złapać; ale on uciekał 
szybciej, więc wkońcu musiałem przer­
wać tę dziką gonitwę.

— A czy w czasie pościgu mordercy 
nie zauważył pan, że jest sam ścigany?

— Ja  byłem ścigany?
Wskazałem mu gazetę i przeczyta­

łem: „służba kolejowa rzuciła się w po­
goń za uciekającym mordercą, nie mo­
gła go jednak znaleźć, ponieważ prze­

padł w przylegających do toru zaroś­
lach".

— A zatem widziano tylko mnie?
— Zdaje się, że tak. To wynika rów­

nież z pańskiego opowiadania; ucieka­
jący sprawca zdołał się skry.ć, zanim 
personel kolejowy rozpoczął pościg. — 
Jaka była tam okolica?

—Żwir, zadrzewione łąki, potem krza
ki.

— A zatem żadnych śladów. Szkoda.
— Czy pan sądzi, że wezmą mnie za 

zbrodniarza?
— Obawiam się, że tak. Co pan zro­

bił później?
'— Powróciłem do małej gospody, aby 

się zorjentować co do najbliższej stacji.
Dlaczego pan pominął najbliższy, — 

pierwszy lepszy posterunek policji, a- 
by złożyć meldunek.

— Była to moja początkowa myśl, a- 
le porzuciłem ją.

— Dlaczego?
—- Ponieważ przypomniałem sobie o 

teczce, zostawionej na miejscu zbrodni. 
Wówczas wpadło mi do głowy, że mogę 
być posądzony.,.

— I dlatego zrobił pan coś najgłup­
szego w danej sytuacji. Człowieku, zro­
zum, że każda chwila zwłoki pogarsza 
i tak niezbyt różowe położenie. Czy 
nie rozumie pan, żeś omotał się w sieć, 
której końce sam pan związał?

— Byłem bez głowy...
— Uczynił pan wszystko, aby ją stra 

cić. Proszę sobie uświadomić sytuację 
tak, jak ją bezstronnie ocenią władze.

Przedewszystkiem — dawne przestęp­
stwo. Naturalnie, błahostka, ale w ra­
mach oskarżenia nabiera innego światła 
i może, przekona się pan, stać się fun­
damentem sprawy. Następnie — nie 
złożył pan meldunku, opuścił biuro, o* 
m-nął mieszkanie i błąkał się przez ca­
ły dzień po mieście. Zatem uczynił pan 
wszystko, aby ułatwić pracę prokurato­
rowi.

— Co mam robić?
— Co robić? Naiwne pytanie! W pai§* 

skiem położeniu jest tylko jedna dro£*v 
a prowadzi ona do policji. Może nie jeet 
jeszcze za późno! Rozpoczęło się do­
piero wstępne dochodzenie. Dalsze po­
szukiwania mogą naprowadzić na słu­
szne podejrzenia i nowe ślady, które po­
mogą do schwytania prawdziwego mor­
dercy. Czy chce pan pójść tą drogą?

— Tak.
Owe ,,tak“ było wypowiedziane z ta- 

kiem przekonaniem, że pozwoliłem mu 
odejść. Zastrzelił się. Jaką drogą wszedł 
w posiadanie rewolweru, nie zostało 
wyjaśnione. Obok zmarłego leżała kar­
teczka — ostatni krzyk desperata: „Nie 
zrobiłem tego".

Właściwy zbrodniarz został schwyta­
ny po roku — wielokrotnie karany cięż 
ki zboczeniec, który sam się zdradził w 
szale pijackim. Przyznał się w krzyżo­
wym ogniu pytań. Jego przedstawienie 
sprawy zgadzało się co do joty z opi­
sem, podanym przez nieboszczyka.

Tłom. K. L.
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